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Cena n u m e ru  2 0  groszy

b .b .w .r .
"a tle „sesji budżetowej"

Z góry m ożna było  oczek iw ać, że  
°  ecna t. zw . „sesja budżetowa" w  
szczególności: „praca parlam entar- 

® . w ięk szości rządowej, grotesko- 
°ścią  sw ą przew yższy  n ietylko o* 
*e sesje poprzednie ale naw et 
S2ystko, cok o lw iek  tylko o o b ec­

n y *  P°lskim  „parlam entaryzm ie"—  
okresie brzeskim  odpow iednio „u- 

żna°Wan^m —  p ow ied ziećb y mo-

^,>iParlamentaryzm" w Polsce, dzię- 
1 nsanacji" staje się coraz bardziej... 

"Widowiskowy", w miarę tego jak 
" °skonali się" cała gospodarka fi* 

ansowa „systemu", jak rosną jej 
jue lcyty a pogłębia się kryzys w kra

ob^e j2CZe W sesii ubiegłej, w  czasie  
rad nad obecnym  budżetem , ze 

roijy „miarodajnej", bo z ust „ge- 
®ralnego referenta budżetu" p.

ekonomisty... z „Ga 
j  dolskiej" tudzież p. sędziego Pił 

Sttdskjego, w roli... Ministra Skar- 
", ®*yszeliśmy pociechy, że Rząd 
deficytem budżetowym da sobie 

7 '?' ,a^° że... Francja czy Stany 
jednoczone ze swemi deficytami też 
? lcDfa. ^ —. Pokrzepiony tą pocie 1°  ..współpracujący" z Rzą- 

w ńl' ?  rącm szy hurtowo" wszystkie 
l;rn,**S opozycji, cały rządowy „pre- 
r r llna<rz ze wszystkiemi jego niere- 

nemi cyframi i z. deficytem, jako 
1 u eo wielki „luz" najposłuszniej u- 
chwalił, losy budżetu Państwa — na 
który składają się daniny coraz szyb 
ctej ubożejącego kraju — oddając w 
2upełności w opatrznościowe ręce 
C2ynnika „wyższego"...

Dzisiaj sytuacja jest daleko gorsza, 
^niżeli rok temu.

Wszystkie zeszłoroczne zapowie- 
“ki ..zrównoważenia" budżetu, „speł 
ndy się" akuratnie, na odwrót.

Pomimo ponownej obniżki płac 
Pracowniczych, mimo coraz silniej­
szych kompresyj kosztem najważniej 
S2ych potrzeb kraju, mimo bez* 
^zględnego przykręcania śruby po­
datkowej mimo pożyczki w Banku 
dolskim i „zysku" z bilonu 

mimo to wszystko efektywny de- 
“ cyt za 9 miesięcy bieżącego roku 

udżetowego przekracza 220 mil. 
z*'i nie licząc zadłużenia Skarbu Pań 
s Wa z tytułu należności za różne 

ostawy, których spłatę ciągle się 
g racza , a które przecież kiedyś 
rzeba zapłacić. Ile to „bieżące za- 
**żenię“ wynosi, ściśle nie wiado* 

^ •P od obn o dochodzi do... 100 mil. 
p .  Minist. Skarbu dokładnych wyja- 
j? Ień nie udziela a przedłożony na 

°misji Budżetowej wniosek, który 
ych wyjaśnień się domaga, został 

Przez BB. utrącony!
Więc mroki pokrywają właściwy 

j .aQ naszych finansów i tylko prof.
rzyżanow ski, św iadek  chyba nie- 

P p ejrza n y , w  sw ych artykułach bud 
petow ych w  „Przeglądzie Pow szecb- 

pisze, że rzeczyw isty  stan _ka- 
1 Państwowej wygląda trochę ina* 

aniżeli to, co zaw iera budżet, 
Podkreślając z zaniepokojeniem , że  

a nasza gospodarka finansową  
Przynosi krajowi... miljon złotych  

hcytu... dziennie...!
1 P też now y prelim inarz, nad któ-

obraduje Sejm obecnie, pozba* 
lony jU£ jes{ wszelkiego „optymiz* 

Sdyż naw et „sanacji" b rak ło  
.dfaj fantazji! — i w ykazuje zupełnie

2 ,°.twarcie ogromny na nasze sto- 
unki, deficyt 361 milj. zł.

ła 2* po takich kapitalnych „sukce* 
ach w c]ziedz:inie „uzdrowienia 
lnansów Polski, każda , nowa sesja

Długi wojenne
P ie r w s z e  K roK i S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h

Waszyngtonu donoszą, że Rząd pre 
zydenta Roosevelta prowadzić będzie 
rokowania w sprawie długów wojennych 
również z pozostałemi państwami — 
poza W ielką Brytanją — które uregulo­
wały ratę grudniową i zażądały wyraź­
nie rewizji dotychczasowych umów dłuż

niczych. Postanowienie to dotyczy, poza 
Anglją, Włoch, Czechosłowacji, Li­
twy i Łotwy. Rokowania z temi pań­
stwami rozpoczną się dopiero po u- 
kończeniu rokowań z Anglją-

*  »

Rząd amerykański wysłał do rządów 
Czechosłowacji, Litwy i Łotwy zapro-

...a na konferencję w sprawie dłu­
gów.

Finlandja, chociaż zapłaciła ratę dłu­
gu we właściwym czasie, nie dostała 
dotychczas zaproszenia, ponieważ nie 
zwracała się do Stanów Zjednoczonych
o ponowne rozpatrzenie sprawy długów

Katastrofa śnieżna w Rumunii
Od trzech dni panuje w Rumunji nie­

zwykle silna zamieć śnieżna. Zaspy 
śnieżne dochodzą miejscami do 5-ciu a 
nawet 8-miu metrów wysokości. Od 
wtorku wieczorem zamarł ruch kolejo­
wy. Zamieć śnieżna i wzmożona fala

mrozów daje się szczególnie odczuć na 
Mołdawji i Dobrudży, gdz e liczne mia­
sta i wioski zostały prawie zupełnie za­
sypane. Pociąg „Orient Express", który 
wyjechał we w torek z Bukaresztu u tk ­
nął w jednej z  zasp śnieżnych na Moł­
dawji. Na miejsce wypadku wysłano ba-

taljon pionierów. Żołnierze z trudem 
przekopują się przez zwały śniegu do 
zasypanego pociągu. Śnieżyca uszkodzi­
ła również mołdawskie Knje telegrafi­
czne; 6 robotników, zajętych przy na­
prawianiu jednej z linij zamarzło.

Zuchwały napad bandycki w Niemczech
Na dworcu kolejowym w Oldenburgu I pocztowych do wagonu. Napastnicy zdo- 

w, Niemczech 2-ch zamaskowanych ban j łali zabrać kasetkę, zawierającą ,8.200 
dytów: dokonało napadu na urzędników j marek w bilonie srebrnym. Napadu do- 
poczty, zajętych ładowaniem przesyłek 1 konano na głównym peronie dworca w

obecności licznych podróżnych, których 
bandyci; wstrzymali rewolwerami przed 
próbą interwencji. Bandyci zdołali zbiec 
niepoznani.

Po zajściach w „Widzewskiej Manufakturze"
(telefonem)

Po onegdajszych zajściach na terenie 
„Widzewskiej M anufaktuiy", fabryka 
została zamknięta.

Wczoraj miała się odbyć wyplata, za­
robków.

$
Wśród robotników panuje wielkie roz 

goryczenie z powodu zajść, oraz z po­
wodu zamknięcia fabryki.

Rozgoryczenie zwraca się również

przeciwko „czynnikom miarodajnym", iż 
nie zajmują zdecydowanego stanowiska 
wobec przemysłowców, a przeciwnie — 
idą im na rękę.

Przed walką o umowę zbiorową
w  p r z e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m

W dniu dzisiejszym zostaną wysłane, 
w myśl ostatnich uchwał Zarządu Głó­
wnego Związku Zaw. Rob. Przemysłu 
Włókienniczego w Polsce, pisma do 
Związków Przemysłowców Włókienni­
czych w Łodzi, w Bielsku i w Białym­
stoku, z żądaniem zawarcia umowy 
zbiorowej, obejmującej cały przemysł 
włókienniczy, na warunkach umowy

(telefonem z Łodzi).

zbiorowej z 1928 r.
Jest to ponowienie żądania, wysunię­

tego przez Związek Klasowy zaraz po 
wymówieniu umowy zbiorowej przez 
przemysłowców.

Jak  wiadomo, obecnie we wszystkich 
ośrodkach przemysłu włókienniczego, 
zarówno w okręgu łódzkim, jak w biel­
sko - bialskim i białostockim — panuje

stan bezumowny.
Stan ten przemysłowcy wykorzysty­

wali w kierunku ciągłego pogarszania 
warunków pracy i płacy, przyczem w 
przemyśle powstała nieopisana anarchja 
i chaos.

Związek stoi na stanowisku, że musi 
być podjęta walka o umowę zbiorową, 
obejmującą cały przemysł włókienniczy.

Czy już jesteś członkiem TUR.?
budżetowa, choćby takiego jak o* 
becny „parlamentu", staje się dla „u- 
zdrawiaczy" naszego budżetu coraz 
bardziej dławiącą kością w gardle, 
łatwo pojąć... Ale cóż zrobić, skoro 
się raz „postawiło" na... „parlamen­
taryzm” i „sesji budżetowej" unik­
nąć zupełnie niepodobna...

I w tem arcy-niewygodnem położe­
niu, gdy się musi robić coś, czego 
się już djablo robić nie chce, jest wła 
śnie na usługi Bezpartyjny Blok, któ 
ry na to otrzymał mandaty, by w 
dziedzinie finansów Państwa odra­
biać głównie dwie „systemowi" po­
trzebne pańszczyzny: z jednej stro­
ny by popierał takie metody gospo­
darki funduszami kraju, jakie są dla 
„systemu" wygodniejsze a z drugiej,

by to wszystko pomagał stroić w 
szatki „praworządności"...

Tę usługę spełnia BB. ze ślepem 
posłuszeństwem... Tylko dzięki nie­
mu można było pozwolić sobie na 
takie okaleczenie sesji budżetowej 
— która w myśl konstytucji winna 
trwać przynajmniej 5 pełnych miesię 
cy — by Sejm nic miał czasu  na na­
leży te  zajęcia się budżetem  i w ogóle  
finansami państwa, na które obywa­
tele ostatni swój grosz muszą odda­
wać...

Takiej „pracy budżetowej" parla­
mentu, jakiej świadkiem dziś jest 
Polska, nie spotka się w żadnem 
państwie. Najważniejsze, najdonioślej 
sze dla kraju, rozdziały budżetu, 
przebiczowuje się w  jakimś dzikim

galopie, gilotynuje się przemówienia 
opozycji, skraca i tłumi dyskusję na
to, by nowy preliminarz czemprę* 
dzej „przepędzić" przez Sejm i to 
w tej właśnie postaci, w jakiej uło­
żył go sobie Rząd, jakkolwiek sa­
me nawet pisma „sanacyjne" nazwa­
ły go zupełnie nierealnym!

Tak to, na tle obecnej sesji budże­
towej wyglądają „zasługi" Bloku dla 
kraju, pod naciskiem kryzysu i śruby 
podatkowej, coraz bardziej się ugi­
nającego.

A pamiętajmy, że nowy „prelimi- 
p. Zawadzkiego deficyt kilku-narz r . ______  „

le tn ie j „sanacy jnej" gospodark i b u d ­
żetow ej zaokrąglić ma do... pełnego 
miljarda!

Do czytelników
Począwszy od poniedziałku dnia 30 

b , m. czytelnicy będą otrzymywać w 
bezpłatnym dodatku do naszego pisma 
po jednym arkuszu tygodniowo pracy 
historycznej pióra

HENRYKA SWOBODY
O PIERWSZEM PIĘTNASTOLECIU 

POLSKI WSKRZESZONEJ (1918-1933).
Całość tej pracy obejmować będzie 

około 20 arkuszy druku.
Pseudonim Henryka Swobody należy 

do jednego z najwybitnie'szych młodych 
historyków szkoły marksowskiej.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

C. K. W.
Przypominamy, że dziś o godz. 10 r. 

w Domu Z. Z. K. odbędzie się posiedze­
nie C. K. W. P. P. S.

SEKRETARJAT GENERALNY

S tra jk
w Puszczy Białowieskiej

Z górą dwa miesiące trw a strajk ma­
łorolnych, zatrudnionych przy eksploa­
tacji Puszczy Białowieskiej o zrównanie 
ich cennika z cennikiem robotników le­
śnych.

Dyrekcja z uporem zwleka z rozpo­
częciem rokowań. Ministerjum milczy.

Małorolni głodują, Państwo traci. Tai 
taki nie mają co przecierać.

kcz.

G ro ź b a  J a p o n j i
Według prasy japońskiej USZIDA 

miał poinformować swych kolegów o 
tem, iż Liga Narodów w rzeczywistości 
zaniechała wysiłków, zmierzających do 
pojednawczego załatwienia konfliktu ja­
pońsko - chińskiego. USZIDA miał jed­
nocześnie rzekomo uprzedzić swych ko­
legów, iż wkrótce będą zmuszeni pow­
ziąć decyzje o dużem znaczeniu.

Wybory w Irlandii
W ybory do parlam entu irlandzkiego 

przeszły spokojnie, i pod znakiem dużej 
frekwencji wyborczej i licznych obja­
wów roznamiętnienia politycznego.

Udział wyborców, wynosił 85 procent 
podczas poprzednich wyborów 70 proc.

Obliczanie głosów rozpoczęło się 
wczoraj nad ranem. Narazie więc o re­
zultatach wyborów nie można nic mó­
wić. Przypuszczają jednak, że De Vale­
ra zdobył więcej głosów na wsi, a 
Cosgrave (umiarkowany) u  miastach.

Samobóstwa konsula 
amerykańskiego w Pradze

W e w torek wieczorem w "jednym z 
renomowanych hoteli praskich popełnił 
samobójstwo konsul Stanów Zjednoczo­
nych, Rajmund Davis.

Konsul zamieszkiwał w hotelu od kil­
ku miesięcy. Wczoraj zaprosił konsul o- 
koło godziny 5-ej grono swych przyja­
ciół na herbatę. Zebranie towarzyskie 
przeszło w nastroju bardzo wesołym, a 
Rajmund Davis nie zdradzał żadnych 
objawów zdenerwowania.

W pewnej chwili konsul przeprosił 
towarzystwo i wszedł na drugie piętro 
hotelu, skąd zeskoczył w dół z klatki 
schodowej. ■

Samobójca rozbił się o posadzkę sali 
wejściowej. Lekarze stwierdzili złama­
n i e  kręgosłupa.

Motywy samobójstwa me są znane.



Str. 2 „ROBOTNIK11, czwartek, 26 stycznia Nr. 37

A L E K S Y  B I E Ń

T r ą d  K a r t e l ó w
M ow a, w y g ło s z o n a  w  K om isji B u d że to w e j S e jm u

Mamy szumne nazwy: M inisterjum 
Przemysłu i Handlu, Izby Przemysłowo- 
Handlowe, ze wspaniałemi świeżo wy- 
budowanemi gmachami i sztabami urzęd 
ników, lecz przemysł i handel leży w 
gruzach.

C ały kraj przedstaw ia d z ś  olbrzy­
mie cm entarzysko zamarłych fabryk i 
kopalń, a setki tysięcy robotników bez­
robotnych cierpią głód i nędzę, a na rui­
nach tych rozpierają się wszechmocne 
karte le  — tw orzone i popierane przez 
M inisterjum Przem. i Handlu.

Przez kraj idzie głuchy bunt przeciw­
ko rabunkowej polityce karteli,— bunt 
ten — szczerze, czy nieszczerze— obej­
muje naw et grupy, związane z obozem 
rządzącym, Lecz to nie wzrusza p ro tek ­
torów  karteli z M inisterjum Przemysłu 
i Handlu, gdyż dyktatura „Lewiatana" 
podporządkowała sobie dyktaturę „sa­
nacyjną".

KARTEL CEMENTOWY.
Jeden  z najbardziej szkodliwych dla k ra ­

ju  karteli, to kartel cementowy, hamujący 
swoimi wysokimi cenami ruch budowlany w 
Polsce, zamyka on jedną fab r .k ę  po d ru ­
giej, płaci za zamknięcie fabryki olbrzymie 
odszkodowania „bezrobotnym" właścicielom 
cementowni, ale cen cem entu nie obniżył. 
Rządowi zale ty  na potanieniu cementu, ce­
lem ożywienia ruchu budowlanego, w daje 
się Rząd w długie i mozolne pertrak tac jee  
z kartelem  cementowym o obniżkę cen o 
25% , kartel łaskawie godzi się na obniżkę 
o  10 do 15% i na tern spraw a obniżki cen 
cementu utknęła.

A któż to  i z kim prow adzi „p ertrak ta ­
c je?"

Siedzący tu, w sali Komisji Budżetowej, 
p. m inister z siedzącym obok p posłem Min- 
kow skim  — obaj należący do jednego obozu 
rządzącego.

KATASTROFA GÓRNICTWA.
Cen węgla nie obniżono i nie słyszeli­

śmy na Komisji zapowiedzi takiej obniż­
ki. Pomimo obniżki płac robotniczych, 
pomimo wzrostu wydajności pracy robot 
ników, co stw ierdza naw et Ministerjum 
w swoim „Sprawozdaniu" z działalno­
ści Przedsiębiorstw  Państwowych, oma­
wiając sprawozdanie z kopalni „Brzesz­
cze". Ze sprawozdania tego widzimy, że 
kopalnia „Eczeszcze" za rok 1931-32 da­
ła czystego zysku 1,552,614 złotych, — 
zysk większy o 633,476 złotych, niż w 
roku 1930-31.

W tym samym czasie spraw ozdaw ­
czym M inisterjum Przemysłu i Handlu 
przyrzeka poza plecami robotników ba­
ronom węglowym poparcie akcji dla ob­
niżenia płac robotniczych}

Przemysłowcy górniczy, mając takie 
zapewnienie Kządu, w prowokacyjny spo 
sób zażądali obniżki płac robotniczych 
o 21 p ro cen t W miesiącach: styczniu, 
lutym i marcu roku ubiegłego byliśmy 
świadkami wielkich walk strajkowych 
n - terenach Zagłębi Górniczych p rze­
ciwko prowokacji baronów węglo­
wych. x

Rząd stanął po stronie przemysłow­
ców, i arbitrażem  obniżył płace na 
Śląsku o 8 proc.

W Zagłębiach: Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem robotnicy stają do walki 
strejkowej przeciwko tej obniżce. Ro­
botnicy w strajku bohatersko stoją cały 
miesiąc — przeciwko strajkującym mo­
bilizuje się policję, k tóra  bije i strzela 
do robotników, zabijając czterech, a wie 
lu pada rannych od kul. W reszcie 
strajk został złamany.

Płace robotnicze obniżono, lecz w ę­
giel na rynku krajowym nie potaniał a 
wszelkie zabiegi Rządu o obniżkę cen 
węgla, rozbiły się o zdecydowany opór 
przemysłowców węglowych.

Zbyt węgla na rynku krajowym kur­
czy się gwałtownie, a co się dzieje na 
rynkach zagranicznych?

Rząd — celem podtrzym ania ekspor­
tu węgla, tworzy fundusz eksportowy, 
zwany funduszem wyrównawczym, na 
który wszyscy właściciele kopalń w pła­
cają różnicę pieniężną otrzym aną z ob­
niżki płac robotniczych.

„Fundusz wyrównawczy" pokryw a 
kopalniom straty  poniesione na ekspor­
cie zagranicznym. To też—bez żadnego 
ryzyka — zaczynają na zagranicę ek ­
sportow ać węgiel naw et te  kopalnie, 
k tóre mają najgorszy gatunek węgla i 
przedtem  nie eksportow ały, obecnie o- 
trzymują one dopłaty eksportowe z 
„funduszu wyrównawczego".

Na rynkach zagranicznych powstaje 
kilka konkurencji, a gorsze gatunki wę­
gla polskiego podrywają zaufanie u na­
bywców, wogóle do naszego węgla, i 
stopniowo rynki zagraniczne tracimy.

We wzajemnej konkurencji na ryn­
kach zagranicznych kopalnie nasze do­
chodzą do absurdu, przyczem wszędzie

konkurencję dziką podtrzymują właśnie 
kopalnie skarbowe.

Podobno na rynku Szwecji nasze ko­
palnie „Skarbofermu", konkurujące z 
„Roburem" doprowadziły do tak  potw or 
nych rozmiarów, że sprzedawano tam 
węgiel po 2 złote za tonę, i po tej cenie 
sprzedano podobno 40 tysięcy ton wę­
gla w Szwecji.

Pomimo takiego obniżania cen, ek ­
sport naszego węgla na zagranicę dalej 
spada bo obok przyczyn poprzednio 
podanych istnieje jeszcze jedna głów­
na przyczyna spadku, to jest ta, że w ię­
kszość kopalń na Górnym Ś ąsku jest 
w rękach kapitału niemieckiego, który 
posiada również kopalnie po niemiec­
kiej stronie.

Kapitaliści ci nasz węgiel na rynkach 
zagranicznych zastępują węglem z ko­
palń niemieckich, a w Polsce zamykają 
kopalnie i wyrzucają dziesiątki tysięcy 
robotników  na bruk.

POLITYKA RZĄDU.
Rząd obojętnie temu się przygląda. To, 

co dzieje się w węglu, dzieje się również 
w przem yśle cynkow ym  i hutnictw ie Żelaz­
nem.

Słynny „Ciesche — Harriman '* zamyka 
całkowicie nasze huty, a z d rt giej strony 
rob: staran ia , aby produkcję hut i kopalń 
będących jego własnością zagranicą, u trzy­
mać.

Niedawno Rząd niemiecki ułatw ił nabycie 
wielkich naszych but i kopalń znanemu prze 
mysłowcowi niemieckiemu FHckowi, w tym 
samym celu, aby przez zam km ęue w Polsce 
kopalń i but umożliwić zbyt w-gla i żelaza 
niemieckiego na rynkach zagranicznych.

O koncernie Flicka „Robotnik ’ z 19 grud- 
n a  pisał, że zasiada w nim k i. Radziw iłł 
i dom agał się „Robotnik"  wyjaśnień ze stro­
ny p. Radziwiłła.

Nie wiemy jaką da  na to  odpowiedź ks. 
Radziw iłł, lecz wiemy, że na Górnym Śląs­
ku coraz to mniej kominów dymi, a liczba 
bezrobotnych dawno przekroczyła setkę ty ­
sięcy, a winę za stan  ten poniosą kartel* 
i Rząd, obojętnie patrzący na niszczenie 
przem ysłu i pomagający kartelom .

„TAJEMNICE" KARTELU 
NAFTOWEGO.

To, co się dzieje w przemyśle nafto­
wym jest jednym wielkim skandalem.

Dnia 1 maja 1933 r. wygasa dotych­
czasowa umowa kartelow a w przemyśle 
naftowym. W obec tego od paru miesię­
cy toczą się pertrak tacje  nad utw orze­
niem nowego kartelu  na la t pięć. P er­
traktacje odbywają się przy udziale p. 
Peche, urzędnika Ministerjum.

Kartel ma objąć cały przemysł naf­
towy.

Utrzymanie kartelu  dotychczas kosz­
towało rocznie 2 milj. zł., w tem pensja 
dyrektora karte lu  1,000 doL miesięcz­
nie. W nowym kartelu  przewidziane są 
wyższe koszta, gdyż dochodzą pensje 
kom isarza rządowego w  kartelu p. 
Wrangla, urzędnika Min. Przem. i Han­
dlu — 5.000 zł. miesięcznie, wpłacane 
do Min. Przem., oraz drugiego komisa­
rza rządowego w „Polskim Eksporcie 
Naftowym" z pensją również 5000 zł. 
mies.

Oprócz kosztów personalnych ciążą 
na przemyśle koszty odszkodowania za 
zamknięcie rafinerji. Np. rafinerja „Sta- 
w iarski" w Krośnie i „Eka“ w Stryju 
otrzymują dotychczas 12 000 doi. mie­
sięcznie odszkodowania. Pozostałe rafi- 
nerje nieczynne, jak ..Gartenberg i 
Schreier" w  Jaśle, rafinerja „Iwonicz", 
„Griffel" w Stanisławowie i Skawinie—  
odstąpiły swe kontygenty ropy do prze 
róbki innym rafinerjom za grubą zapła­
tą.

W  obradach nad tworzeniem nowe­
go kartelu  nie biorą udziału trzy tow a­
rzystwa: 1) „Limanowa", „Standard No­
bel" i „Vacuum Oil Company". Towa­
rzystw a te  nie chcą należeć do kartelu  
z powodu wysokich kosztów utrzym a­
nia tegoż. Nie stawiają one żadnych w a­
runków, niczego nie wymagają, tylko 
nie chcą należeć do kartelu . Postano­
wieniom ustawowym się podporządkują, 
przewidziany ustaw ą kontygent pro­
dukcji eksportują.

Za ten „opór" Min. Przem. i Handlu 
zastosowało represje w  stosunku do wy 
mienionych towarzystw, a przedewszy 
stkiem wobec „Limanowy", mianowi­
cie: cofnięto 3-ch miesięczny kredyt po­
datku spożywczego i nakazano zapła­
cić zaległość podatku za IV kw artał ub. 
r. i I kw. bież r. w sumie około półtora 
miljona złotych.

Z powodu tych represji rafinerja „Li­
manowa" zapowiedziała zamknięcie fa­
bryki, nie mogąc podołać nałożonym 
nagle ciężarom finansowym. P. Peche 
grozi dalszemi represjami, a mianowicie 
zamknięciem toru kolejowego i odebra­
niem koncesji

A więc przymus kartelowy. Niepra­
wny. Ustawa z m arca 1932 o organizacji 
przemysłu naftowego tnie przewiduje 
przymusu kartelowego.

P. Peche na usprawiedliwienie swe­
go stanowiska twierdzi, że kartel jest 
koniecznością dla uzdrowienia organiza­
cji przemysłu naftowego t dla forsowa­
nia eksportu oraz stworzenia „fundu­
szu wiertniczego". Lecz wszystko to 
można zrobić bez kartelu  w ramach o- 
bowiązującej ustawy z marca 1932, k tó ­
ra daje Ministrowi Przemysłu, szerokie 
uprawnienia. P. Peche nie widzi innej 
drogi poza kartelem . Broni tego k a rte ­
lu represjami. Dlaczego? — bo działa 
pod wpływem dyrekcji kartelu i komisa­
rza Rządu, zajmujących lukratyw ne po­
sady i broniących swych posad. Pozo­
stałe w kartelu  5 firm, między niemi 
koncern „Małopolska", reprezentujący 
około 40$ produkcji naftowej także nie­
chętnie należą do kartelu , ale siedzą 
cicho, bo stoją źle finansowo i zależne 
są od rządowych kredytów  i ulg, a więc 
od p. Pechego.

Żadne towarzystwo dotychczas nie o- 
bniżyło ceny nafty, bo umowa kartelo­
wa przewiduje 25 zł. kary od 100 kg. 
sprzedanych taniej produktów. Jednak  
po wygaśnięciu umowy kartelowej fir­
my Limanowa „Standard Nobel" i „Va­
cuum" mają zamiar obniżyć ceny.

Gdyby dziś nie istniał karte l nafto­
wy, to wszystkie kopalnie mogłyby eg­
zystować, miałyby zbyt na produkty 
naftowe i obniżyłyby ceny.

Jeżeli kartel będzie istniał, — musi 
on wykupić te kopalnie, k tóre  będzie 
chciał zamknąć, co będzie kosztowało 
około 30 miljonów złotych, ceny zosta­
ną wówczas utrzymane lub podwyższo­
ne, bo konsumenci te 30 mdjonów z nad 
wyżką muszą zapłacić, a nowe tysiące 
robotników pójdą na bruk. Na co i ko­
mu potrzebny jest karte l naftowy?

Odnosi się wrażenie, że potrzebny on

Ostre słowa min. Zarzyckiego o koncernie Flicka
Wczorajsze posiedzenie Komisji Budżetowej Sejmu

Komisja budżetow a prow adziła wczoraj 
przed południem niedokończoną we w to­
rek dyskusję nad budżetem  Przem ysłu i 
Handlu.

Ks. Szydelski domaga się wydatniejszej 
opieki nad  drobnym przemysłem i rzem io­
słem. Specjalnie upośledzone jest rzemiosło 
szewekie w skutek konkurencji m echanicz­
nego obuwia.

Pos Sanojca z BB. podnosi upośledzenie 
rolnictwa w porównaniu z przemysłem. P. 
minister Przem. i Handlu jest to człowiek 
zacny, niestety, poco jest on ojcem k arte ­
li

Min. Zarzycki: Nigdy tego nie mówiłem.
P. Sanojca: Kto tworzy, ten jest ojcem.
M:n Zarzycki: A czy dzieci się nie btie?
P. Sanojca: To jest 'ak ie  dziecko, które 

bi;e pana i nas b : e
Min. Zarzycki: Mogę pana zapewnić, że 

się me dcm
Pos. Sanojca: Ceny kartelow e są mocniej 

sze od samego prem iera Prystora i rami* 
stra  Zarzyckiego Muszę to powiedzieć i 
dlatego jestem dziś zły. Całe społeczeńst­
wo iest na karte le  wściekłe.

Przeciw ko kartelom  wypowiedział się 
również w zupełnie zdecydowany sposób 
pos Rozmaryn. Dr. Rozmaryn pom. in po ­
wiada:

K artele u nas od pierwszej chwili szły 
po linji najsłabszego oporu; zam:ast o rga­
nizować przem ysł i dążyć do potanienia 
produkcji, do obniżenia kosztów, podwyż 
szały ceny, chwyciły za gardło konsumen­
ta. 1 tak  samo także kupca, bo w przem '. 
śle skartelizowanym kupiec nie iest w yra­
zem wolności gospodarczej. lecz funkcjo­
nariuszem kartelu  musi go słuchać, jak to! 
nierz oficera.

Zabiera głos pos W ojc:echowski z gru­
py pracow n:czej BB. i w ostry sposób a- 
ta W e  kartele.

Ten atak koletfów klubowych pp M a ­
kowskiego, Hołyńskiego i W isl’cVego ne 
kartele powtarzalący się przy każdej dy- 
sknsll budżetowej po to tylko, żeby potem 
kartele przez ca'y rok nrały śwfety spokój 
i mogły nabijać kieszenie swoich dyrekto­
rów i prezesów, zaczyna w końcu być and 
ny i niema już tak naiwnych w społeczeń­
stwie, aby się nie poznali na tej obłudnej 
grze.

P. Wojciechowski powiedział:
„Słusznym jest pogląd, że w sprawie zniż­

ki cen społeczeństwo dzieli się na dwa o- 
bozy: W jednym znajdują się ekonomiści i 
reszta społeczeństwa, a  w drugim —przy­
wódcy przemysłu kartelowego".

To nie jest ścisłe. W drugim obozie obok 
przywódców przem ysłu kartelow ego siedzi 
także .sanacja".

Pos. Rymar (kl. N.l domaga się sprawo­
zdania z kosztów budowy Gdyni oraz za­
pytuje. kto poza Rządem otrzyma akcje 2e 
glugi Państwowej, k tórą przekształcono na 
spółkę akcyjną

Poe. Teb’nka (BB) porusza sprawy Gdyni 
oraz eksportu węgla i w końcu zapytuie p. 
ministra o „niezdrowe stosunki" w M:n. 
Przem ysłu Handlu. Robi się — powiada 
p. Tebinka — pod auspicjami ministerjum 
konwencję, a w 2, 3 dni później autor tej 
konwencji zostaje dyrektorem  konwencji 

Min. Zarzycki: ?sr.hce Pan Poseł powie 
dzieć, kiedy to było, że to nie spada na 
mnie.

Pos. Teb!nka: Nie mam najmniejszego za 
miaru czynić zarzutu osobistego pod ad re­
sem Pana Min;stra, chcę tylko powiedzieć, ! 
t e  z tem trzeba raz skończyć Je s t w p ra- 1
wie francushiem mądry przepis, te  urzęd­
nik resortu gospodarczego po opuszczeniu  
stanowiska przez 5 lat n 'e m oże zaimować  
posady w prywatnem przedsiębiorstw ie, —

„Reorganizacja41 Na|w. 
Trybu l a łu  Adm nlstracyjneco

Sejmowa Komisja Prawnicza obrado­
w ała wczoraj nad wnioskami ZPPS. oraz 
Klubu Narodowego, domagającemi się 
uchylenia rozporządzenia Prezydenta o 
Najw. Trybunale Administracyjnym.

Referował wnioski pos Nowodworski. 
Rozporządzenie, poddające cały Trybu­
nał wraz z pierwszym prezesem preze­
sowi Rady Ministrów przeczy samemu 
celowi instytucji, k tóra  ma kontrolować | 
działalność Rządu w dziedzinie admini- j 
stracji państwowej. Rozporządzenie uni- | 
cestwia niezależność Najw. Tryb. Adm. J  
i powinno być uchylone. i

Rządowa większość Komisji, oczywi- j 
ście, oba wnioski odrzuciła.

które  kontrolow ał przedtem  z racji swego 
stanowiska służbowego Uważam, że ten 
przepis przydałby się i w Państwie Pol- 
skiem.

Prezes Byrka: Inicjatywa poselska stoi 
dla Pana otworem.

Pos. Czernikowski z BB. również atakuję 
kartele, argumentując, że przemysł nieskar 
telizowany n a te  same warunki produkcji, 
co przemysł kartelow y, a mimo to obniżył 
ceny i eksportuje, a  spadek eksportu nie 
jest u niego większy, niż w przem yśle kar­
telowym.

■M i
*

N astępnie zabiera głos p. min. Zarzycki, 
który udziela odpowiedzi w sprawach po*
rus-’fT'vch r>„ l-za» dyskusji:

MIN. ZARZYCKI O KONCERNIE 
FLICKA.

Przemysł nasz finansowany jest albo 
przez kapitał wrogo do nas usposobio­
ny albo przez kapitał, który myśU tylko 
o ekaoloataoji, a tylko mała jego część 
wchodzi w nasze położenie ly m  ostat­
nim iest kap ta ł belgijski. W sprawie 
Flicka i kapitałów  niemieckich na Gór 
nym Śląsku wezwałem do s:ebie Pola­
ków, zasiadających w Radach Nadzor­
czych tych koncernów. Je s t ich około 
22. Mam ich sp sanych w notesie, ale 
nie będę ich wymieniał. Zapytałem się 
ich, co uczvnili dla spolszczenia prze­
mysłu na Gómvm Ś’asku. Usłyszałem 
puste słowa t usłyszałem, że—zero. Nie 
będę tych nazw sk wymieniał, ale to 
nie jest zgodne z honorem, aby histo­
ryczne nazwiska służyły za parawan. 
Powiedzieli mi ci panowie zgodnvm chó 
rem, że nie można domagać się, by Po­
laków staw iać na wyższe stanów ’sko. 
bo nasi Inżynierowie zatnało umieją, 
powinni nauczyć się od Ne mc ów. Ci 
panowie, oracu'ac tam. są płaceń’, mó 
który  dla matenVnycb korzyści rano 
mina o tom, w jakim celu tam poszedł, 
to szmata.

O statni przem awiał referen t pos. Min­
kow ski

Przemówienie p. Winkowskiego, k tóry — 
zresztą dość wstrzemięźliwie — polem izował 
z zarzutam i t oskarżeniam i, slrerow yw ane- 
mi pod adresem karteli, zamknęło dyskusję 
nad  budżetem Min. Przem ysłu i Handlu.

jest k ilk u  panom wyższym u rzęd n ik o *9
z M inisterjum dla otrzymywania wys° ' 
kich pensji.

O ile wiem, to naw et p. wojewod* 
krakow ski interweniował w sprawi* 
niestosowania przymusu kartelowego, * 
już niedawna śmierć tragiczna przem?' 
słowca naftowego winna otrzeźwić z*'® 
lenników kartelu. A wieś polska P*9 
...łuczywo.

CUKIER.
O cukrze już tyle mówiło się że nie kg' 

dę wiele poświęcał temu tem atowi cz»,tt* 
zwrócę tylko uwagę na to, że obniżkę e*9 
cukru cukrownicy odbija ją  sobie na prod®' 
centach rolnych i na to że w tej chwili ,0“ 
bią oni świetne Interesy, ponieważ wy*^* 
cukru spadł bardzo znacznie, to też bei 
strał eksportowych, mając w y n k ie  ceny  99 
cukier w kraju, zarabiają grube m iljony<

Ludność, z powodu wygórowanych oen ** 
cukier, ogranicza konsumeję .ego artykuł9' 
a cukrownicy d la  utrzym ania wysokich ceń 
zam ykają fabryki, w yrzucają na bruk ty***' 
ce robotników, robią na tem rr.iljonowe i®' 
teresy.

DROŻDŻE.
Znane wszystkim są odgłosy sensacyjny®9 

procesów sądowych o t. zw. aferze d ro id i*' 
wej. Nie o nią mi w tej chwili rfcodzi, Prk i '  
nę zwrócić uwagę, że kartel d 'o id io w y  d°* 
prow adził do tego, że istniejące drozd to " '' 
nie w Polsce zamyka się, wyrzuca się robot* 
ników na bruk, a do  Polski sprow adza •** 
drożdże z Belgji, w ysyłane stam tąd poniż*! 
ceny kosztów tak , jak my wysyłamy cuki*r 
zagranicę.

*
W jakąkolwiek dziedzinę przemy®!®' 

czy monopolu, zajrzymy, r.a której p ° ' 
łożył swoją ciężką łapę kartel, popiera ' 
ny przez Rząd, tam wszędz'e zamykao** 
fabryk, wyrzucanie na bruk robo tn ików * 
ruina z jednej strony, a z drugiej nad' 
mierne bogacenie się hjen kartelowy®9 
przez utrzym ywanie wysokich cen i o9'  
dzieranie ze skóry konsum enta.
BADANIE SUMIEŃ POLITYCZNYCH-

M inisterjum  Przem. i Handlu nie zad*' 
walnia się tylko „sukcesami” na polu kart** 
lowem, lecz wkroczyło i w dz.edzrnę poe­
tyki w stosunku do praoowników swoich*
Z datą  16 grudnia p. m inister wydaje takt* 
zarządzenie:

8 1 postanaw ia, że „wszyscy orzędaief' 
zarówno C entrali Min. Przem. : Handlu, l*9 
i w urzędach podległych. ma*ą złożyć ** 
świadczenie o zajmowanych p riez  nieb p°* 
sadach, stanowiskach i wogóle zajęciach <*' 
bocznych, pełnionych poza normalnemi obo­
wiązkami i czynnościami s łu ż b o w e m i*ni* 
przynoszących korzyści materialnych

By zaś nie powstały żadne pod względf*9 
politycznego  charakteru  tego zarządzę*4* 
wątpliwości, dodaje:

,<o przyjęciu wszelkich nowy-.h, względoi* 
e ustąpieniu z dotychczasowych posad s t* ' 
nowisk i wogóle zetęć ubocznych, nawet nr* 
przynoszących korzyści m aterialnych, należ? 
niezwłocznie komunikować".

Postanowienia pragm atyki ur»ędniczel. n* 
k tóre się powołuje zarządzenie p. min Z*' 
rzyckiego, dotyczyć mogą jedyrue obowi**' 
ku zameldowania przełożonej w*«dzy o sp*! 
nianiu jakichś płatnych  z a ę ć  pozabiuro- 
jvych. Nie dotyczą zaś one, bo nie rnog* 
dotyczyć upoważnienia Biura Fersonalneg0 
do wchodzenia z kaloszami w duszę u r z ę d ­

nika, do wtrącania się, zezw a'tn ia  mu. ti*h 
zabraniania takiej, czy innej pracy społecz­
nej lub polityczne! zupełnie swobodnie, we­
dług jego własnego uznania.

Czy p. minister nie ma innyob z m a rtw ie ń *  

niż troszczenie się o  przekonania swoi®9 
pracowników?

REFERENT i MINISTER.
P. referent M inkowski wylewy! „krokody­

le łzy” nad tem, że płace robotnicze w Pol­
sce są niskie, lecz jednocześnie dodał, ** 
lepiej obniżać płace, niż zamykać fabryki* 
dalej, jako warunek dla obniżenia cen. »t*' 
wiał postu lat potanienia robocizny i obniża­
nie znaczne t. zw świadczeń sociainycb* 
czego, jak twierdzi p M inkowski, dokona^ 
się ma przez Ustawę Scaleniową.

Ładna to będzie ustawa, której wprowa­
dzenia w życie jaknaip rędze’ domaga *>< 
p. M inkowski, reprezen tan t „Lewiatana" ł 
karteli.

* *
*

Stanowisko nasze wobec B u d ż e t®  
Ministerjum Przemysłu * Handlu ja  ̂
i do całego Rządu obecnego, odpo­
wiedzialnego za głód. be .robocie i n?' 
dzę szerokich mas ludowych — jest 
jasne. Wszelkie proroctwa panów 0 
przetrzymaniu kryzysu, o potprawie 
sytuacji w przyszłości — są obliczoń* 
na bałamucenie mas. Kryzys obecn? 
jest k ryzysem  ustroju k a p ita lis tyc t '  
nego i zniknie on w raz  z tym  ustro- 
jem .
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PO MOWIE MIN. JĘDRZEJEWICZA. 
P. Min. Jędizejew icz, niby Jowisz z 
‘ttp u  rzucał w Komisji Budżetowej 

ejmu gromy na opozycję. _ u
Słusznie pisze o  tej mowie „Polonia 

Teoria t .  Jędrzejewicza je*t dla obec­
nych władców Polski bardzo wygodna, 
ala dla Państwa naszego bardzo niebez­
pieczna. Państwo polskie nie jest wła- 
*noś-:ią tylko obozu „sanacyjnego", ale 
całego narodu, który się do jego pow­
alania przyczynił, i ma obowiązek czuwa 
®*a, by było zawsze jaknajdoskonalszym 
środkiem służby dla dobra całego społe- 
czeńetwa.
Również nie bez słuszności zapytuje

••Glos Narodn"s
•Jedli aię od społeczeństwa żąda. by

rządowi państwowemu ślepo wierzyło i 
•tlało, by „wszystkie inne" (poza państ- 
"■’eml interesy były „podporządkowane 
władzy politycznej, to mamy prawo wie- 
^*ieć, o jakie „państwo" chodzi... O pań­
stwo kollektywistyczne, ku któremu te -  
<'uie rządowy „Legion Młodych",—czy 
t eż państwo konserwatywne o którem my 
*11 też rządowa organizacja „Myśl Mo­
carstwowa"? O państwo Ks. wicemźn 
Żongołłowicza. czy o państwo „świec­
ko" p. Kaden - Bandrowskiego? O pań­
stwo p Sano:cy i Burdy, czy o państwo 
K» Radziwiłła? O państwo „Lewiatana", 
czy o państwo poczciwych chłopków z  
P^d znaku p. Boiki?
Oczywiście, na te pytania n e  może 

9ać odpowiedzi ani p. Jędrzejewicz, 
an> nikt z wodizów, czy twórców tego 
konglomeratu zwanego BB. zresztą te- 
°'ria p. Jędrzejew icza na temat tego — 
*« Rząd ma monopol na reprezentow a- 
P e interesu państwowego — jest terxr- 
1A bardzo świeżej daty. Inaczej obóz 
P* Ministra Oświaty zapatryw ał się na 
^ kwestję przed maiem 26 roku. Zwra- 

Ca na to uwagę „G azeta W arszaw ska" 
„ G d y b y  p. m’nister Jędrzeiewtcz i le­

go obóz uznawali także przed maiem wy- 
łacznośf rządu w zakresie „ustalania In­
teresu państwowego", to p. Jędrzeiewicz 
f** byłby ministrem, a ezkoły akademie- 

le eieseryłyby się dobrodziejstwem *a-
•ńorządu".

WYBÓR PREZYDENTA.
W normalnych, konstytucyjnych pań 

wach cała opinja publiczna interesuje 
na długo przed wyborem Prezyden- 

a °sobą nowego kandydata. U nas o  
różnych sprawach wiele się rozpraw ia 
— jedynie jak pisze „Naprzód":

..O jednej tylko rzeczy ma mówi się, 
jakby nie eprawiała ona nikomu kłopotu 
J lakby należała do tych codziennych hi­
storyjek, których się poważcie nie traktu­
je. Nie mówi aię o wy bonę prezydenta 
Rzplitei, mimo te termin wyboru ,est nie­
daleki. bo za okrągłe cztery miesiące. Ci, 
którzy będą prezydenta wyb.era<5, pogo­
dzili się już z myślą, te nie ich głowa w 
tern, na kogo będą głosować. Dla nich. t. 
j. dla BB w Sejmie i Senacie, pojęcie 
współpracy z Rządem ma tak rozciągliwą 
treść, że można ją jeszcze rozszerzyć tak­
że ns wybór prezydenta, bez względu ne 
to, ie  jest to sprawa, którs w normal­
nych warunkach nie a nic Rządu nie ob­
chodzi".
Ale naw et nie Rząd będzie decydo­

w ał w tej sprawie. Zadecyduje jedno­
osobowo i to  w ostatn ej er wili ,.czvn- 
oik m arodajny". Tak było V lat femu, 
tak będzie i teraz. Następnym razem ie- 
9ńak będzie już praw dopocobnie ina­
czej.

Sam M arszałek Piłsudski kandydatu­
ry swej zapewne nie postawi i to z tych 
samych powodów, dla jakich n e chciał
prryiać dokrnaretfo wvboru w r. 1Q26.
Na ten tem at „Naprzód" tw erdzi, że 
Marszałkowi Piłsudskiemu „zanadto jest 
c-asno w ramach nawet lut poprawianej 
konstytucji, a niema widoków, aby w 
p o rostaiąęych do wvboru czterech mie­
siącach mogła zostać w sensie pewnych 
*yczeń zmien;oną".

W naszych w arunkach kwestia czy ta, 
ery  inna osoba zaim e takie, czy in n e  
stanowisko, nie odg-ywa rok. Nie o oso­
by chodzi, a o system- S-ek.

Aresztowanie 
P- S t .  O k lń s k le g o

Znany z procesu t. zw. drożdżowego 
p. St. Olpiński został wczoraj areszto­
wany pod zarzutem nakłaniania świad­
ków do składania przed sądem fałszy­
wych zeznań.

Nowy komendant miasta
Komendantem miasta W arszawy ma 

zostać gen. brygady Kordjan --Zamorski.

D ym isja  
intendenta Banku Rolnego

Dotychczasowy intendent Banku rol­
nego w W arszawie został zwolniony z 
najmowanego stanowiska w związku z 
ujawnionenji niedopatrzeniami.

Jak głosowano w sprawie skrócenia czasu pracy
na Konferencji w Genewie?
Jasny wniosek grupy robotniczej. Sprzeciw kategoryczny przemysłowców. „Miękka kość 
pacierzowa" delegatów rządowych

Genewa, 70 stycznia, ) 
Nasz korespondent genewski opisuje 

przebieg głosowania nad kwestią kon­
wencji międzynarodowej w sprawie 
skrócenia czasu pracy na Konferencji 
Genewskiej, Czytelnicy na»i wiedzą z 
depesz, ie  przeszła formuła grupy de­
legatów rządowych. Ale depesze nie po­
dawały dokładnej treści wniosków gło­
sowanych. Red.

Po 9-dniowej gorącej dyskusji gene­
ralnej przystąpiła Konferencja do gło­
sowania zasadniczych rezo ucyj. W o­
bec tego, że przedstaw iciele kapitał c- 
tów nie postawili ze swojej strony żad­
nego wniosku, głosowała Konferencja 
nad dwiema rezolucjami, a mianowicie: 
nad rezolucją grupy robotn!czej, która 
formułowała treść mającej być uchwa­
lonej konwencji w następuiący sposób: 

„Konwencja ustala czas pracy dla wszy­
stkich robotników w przemyśle i handlu 
na 40 godzin w tygodniu. Skrócenie cza­
su pracy nie może spowodować obniżki 
dotychczasowych plac".
Rezolucja grupy rządowej s tw erd za  

natom iast, że należy dążyć Jo  uchwale­
nia międzynarodowej konwencji, skra­
cającej dotychczasowy czas pracy, że 
skrócenie czasu pracy może być jed­
nym ze środków do zmniejszenia bez­
robocia i że zaleca się. aby tam, gdz;e 
to  jest możliwe, nie obniżano płac w

(Od własnego korespondenta)
następstw ie skrócenia czasu pracy. 
Różn ca w sformułowaniu wniosków 
jest widoczna. Podczas kiedy wniosek 
grupy robotniczej formułuje zasady kon- I 
wencji w sposób kategoryczny i wyraź­
ny tak co do ilości godzin pracy, jak 
i co do nieobniżania płaz, to wniosek 
grupy rządowej mówi tylko °  skróce­
niu czasu pracy bez określenia ilości 
godzin i bez wyraźnego zacazu obniżki 
płac. W głosowaniu upadł wniosek gru­
py robotniczej, a przyjęty został wn o- 
sek grupy rządowej głosami grupy rzą­
dowej i głosami grupy robotniczej, k tó­
ra  po upadku własnego w nosku , gło­
sow ała za wnioskiem gruny rządowej. 
Po przyjęciu tego wniosku złożyli prze­
mysłowcy oświadczenie, że po przyję­
ciu wn osku grupy rządowej większoś­
cią głosów delegatów rządcwych i ro- 
botnżczych, rola ich na tej Konferencji 
jest właściwie skończona. Jeżeli jednak 
nie wycofują się z udziału w dalszych 
obradach, to tylko dlatego, aby me uła­
twić stron e przeciwnej zwaiania na ka­
p ita ł wobec opinji puW crnej ujemnych 
następstw , k tóre  wynikną ze skrócenia 
czasu pracy dla życia gospodarczego. 
Oświadczenie to wywołało dość ostrą 
replikę tow. M ertensa imieniem grupy 
robotn czej.

Po przyjęciu zasadniczego wniosku, 
rozpoczęła się ostra dyskusja nad spra­

wą czasu pracy dila robotników  w rol­
nictwie. Na posiedzeniu g r.p y  robotni­
czej postaw ił tow. J. Stańczyk wniosek, 
aby czas pracy, ustalony w konwencji, 
obejmował także i robotn ków rolnych 
Wniosek ten poparli także delegaci an ­
gielskich robotników. Jednak  reszta 
delegatów grupy robotniczej stanęła na 
stanowisku, że postawienie tego żąda­
nia w tak kategorycznej formie mogło­
by obalić, wskutek opozycj delegatów 
Rządów, cały projekt konwencji. Za­
miast tego w nosku , wysunęła grupa 
robotnicza wniosek, zalecający konfe­
rencji, lub Międzynarodowemu Biuru 
Pracy, opracowanie zalecenia na przy­
szłą M iędzynarodową Konferencję P ra­
cy, któreby umożliwiło wprow adzeń e 
skrócenia czasu pracy i w rolnictwie. 
Wniosek ten spotkał się na plenum 
konferencji ze zdecydowanym sprzeci­
wem nietylko ze strony tfelegalów prze­
mysłowców, ale i delegatów Rządów. 
W obec tego, że o przyjęciu lub odrzucę 
niu każdego w nosku  decyduje stano­
wisko delegatów rządowych, wniosek o 
możliwości rozszerzenia konwencji o 
skróceniu czasu pTacy i na robotników 
rolnych — prawdopodobnie upadnie. 
W artość samej konwencji dla rohn*ni- 
ków zależna będz e od sformułowania 
jej treści. J.

M

Z .  U .  P .  U .
R o zw iązan ie  lw o w sk ie j  R ady  z .u .P .U . P rz e d  r o z w ią z a n y m  R ady 
w a r s z a w s k ie j .  U d erzen ie  z a  u d e rz e n U m  w  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h

Aj. „PRESS" donosi ze Lwowa:
Na zarządzenie ministra «pieki epołe- 

ezn e j rozwiązana została Rada Zarzą­
dzająca ZUPU we Lwowie. Komisarzem 
rządowym mianowany został równocze­
śnie p. Steslowicz, b. minister poczt i te- 
grafów.

•  *•
Jak się dowiaduje ta  sama aj. Press, 

na żądanie ministra opieki społecznej, 
zwołane zostało nadzwyczajne posie­
dzenie Rady zarządzającej Z. U. P. U. 
w W arszawie, celem ponownego rozpa­
trzenia wniosku o skrócenie okresu za­
siłkowego z 9 na 6 miesięcy. Zebranie 
to odbędzie się w końcu bieżącego ty­
godnia.

Ja k  wiadomo, na odbytem przed kilku 
tygodniami posiedzeniu Rady, wniosek

ministerjalny został odrzucony, ponie­
waż sprzeciwili mu się przedstawiciele 
pracowników w  Radzie zarządzającej. 
Do uchwalenia podobnego wniosku po­
trzebne jest dwie trzecie głosów.

W kołach poinformowanych wniosku­
ją przez analogję, iż w raz e ponownego 
odmownego stanowiska Rady zarządza­
jącej Z. U. P. U. w Warszawie, minister- 
jum rozwiąże Radę warszawską i za­
mianuje komisarza rządowego ZUPU. w 
Warszawie, podobnie, jak się to stało 
we Lwowie.

**
Wiadomości aj. Press pokrywają 

6ię i  informacjami, otrzymanemi 
przez nas skądinąd. Wynika z nich 
raz jeszcze ponad wszelką wątpli­
wość:

1) że Min. Opieki Społecznej sto­
suje represje wobec ZUPU. we Lwo­
wie i w Warszawie, ponieważ te dwie 
Rady zarządzające nie chciały —  
wbrew wnioskowi Minister juan ograni 
czyć czasu pobierania zasiłków przez 
bezrobotnych pracowników umysło­
wych do 6 miesięcy, zamiast dotych­
czasowych 9 miesięcy;

2) że zarządzenie ZUPU. lwowskie­
go i warszawskiego co do ogranicze­
nia wysokości zasiłków było skutkiem 
zakazu ze strony Min. Opieki Społe­
cznej korzystania z jakichkolwiek in­
nych funduszów dla wypłaty zasił­
ków (okólnik ś. p. Br. Siwika).

Do sprawy tej, istotnie bardzo nie­
zwykłej, powrócimy jeszcze niejedno 
krotnie.

Ciekawość policji
w sprawie aKcJi bezrobotnych pracowników umysłowych

Bezrobotni pracownicy umysłowi roz 
poczęli, jak wiadomo, akcję zbierania 
podpisów pod rezolucję, domagającą się 
przywrócenia w ypłaty całkowitej sumv 
zasiłków z ZUPU.

W lokalu Państw. Urz. Pośr. Pracy 
przy ul. Siennej 16 wyłożone były U,ty, 
na których bezrobotni pracownicy umy 
słowi składali swe podpisy pod rezolu­
cją. Przy listach tych znajdował się de­
legat bezrobotnych.

**

W czoraj o godz. 1-ej popoł. zjawiło 
się kilku „tajnych", potem policjant 
mundurowy, chcąc zabrać owe listy z 
podjAjami i adresami bezrobotnych. 
Gdy delegat nie chciał wydać list, wów­
czas policjant chciał wziąć je siłą i 
w skutek tego podarł jeden arkusz. De­
legata bezrobotnych zabrał z sobą do 
X komisarjatu.

Około 50 osób, świadków tego zajścia, 
p->dą*yło w raz z zatrzymanym do ko­
misarjatu. Wybrano delegację, która u-

dała się do komisarza, zapytując, jaki 
był powód zabierania list i aresztowania 
jeanego z bezrobotnych.

Komisarz oświadczył, iż on nie da- 
dawał polecenia zabierania list ani też 
aresztowania kogokolwiek. Polecił też 
zwrócić rezolucję, zabraną przez gorli­
wego policjanta.

Bezrobotni nadal składają swe podpi 
sy, których zebrało się już przeszło ty­
siąc.

Ograniczanie pracy na kniejach
Podjęta przez związek kolejarzy Z. 

Z. K. akcja przeciw nadmiernej reduk­
cji dni pracy, jaką poszczególne dyrek­
cje kolejowe zaczęły w służbie drogo­
wej stosować wbrew  okólnikowi Biura 
Personalnego M. K., po parukrotnych in 
terwencjach Związku, o których już in­
formowaliśmy, wywołała ze strony Mi- 
nisterjum, zarządzenia, k tóre pozwala 
ją żywić nadzieję, że paląca ta  dla p ra ­
cowników drogowych sprawa, w nie­
długim już czasie zostanie ostateczne 
uregulowaną.

Oto Minist. Komunikacji rozesłało

|  okólnik, wzywający Dyrekcje, by czem 
rychlej nadesłały sprawozdania, w yka­
zujące, w jakiej wysokości potrzebne są 
dyrekcjom kredyty na to, by redukcję 
dni pracy utrzymać w granicach, prze­
widzianych w pierwotnym okólniku Min. 
Kom., Ł zn. 2 dni w tygodniu.

Należy spodziewać się, że wobec 
prawdziwie rozpaczliwego położenia, 
w jakiem znaleźli się pracownicy dro­
gowi tam, gdzie dyrekcje ograniczyły 
pracę tylko do 8 — 10 dni miesięcznie, 
dyrekcje pośpieszą się z nadesłaniem 
potrzebnych Ministerjum sprawozdań.

I I B
Również spodziewać się należy, że 

Min. Komun, znajdzie jednak na prace 
koło torów kolejowych — kredyty w 
takiej wysokości, by dyrekcje n e  po­
trzebowały stosować redukcji większej 
od norm ustalonych przez Biuro Perso­
nalne M. K.

W nowym budżecie wzgl. planie 
finansowo - gospodarczym P. K. P. na 
ro1- 1933 znaleźć można środki na to, 
by prace potrzebne dla utrzymania 
torów kolejowych w należytym stanie, 
nie doznawały przerwy...

B a n d y c k i e  m e t o d y
W walce z kcnkurancyjstą prasą

Radomskie „Nowiny Codzienne" do­
noszą:

„Bestialski napad na chłopców Re- 
dakoji „Nowin Codziennych Radom­
skich".

Wczoraj o godz. 6 m. 10 rano na idą­
cych z gazetami chłopców a«szej redak­
cji: Jana Sochackiego (lat 15) i Wła­
dysława Raka (lat 15) napadło aa ul. 
Traugutta 3-ch zbirów, którzy pod groź-

bą noży i pałek, oraz po pcblciu Janka 
Sochackiego, odebrali chłopoom cały na­
kład werorajszveh „Nowin'.

Policja jest iui na tropie sprawców.
Jutro podamy rewelacyjne szczegóły 

napadu".

W związku z powyższym 'aktem , do­
wiadujemy się, iż napastn -c / został uję­
ci — i okazało się, ź« są to: Józei Wla­

zło i Józef Dameniko, współpracownicy 
radomskiej filji „sanacyjnego" pisma 
„Dzień Dobry", oraz Piotr Skowronek, 
ich nieodłączny kompan, również „se­
nator".

Takiemi bandyckiemi metodami wal­
czy się z prasą p r z e c i w n i k ó w  politycz­
nych! / '

Komentarze chyba zbyteczne...

Ib-i.n
Bez Radja w domu

to s tra szna  nirda 
— mówi M trysła, Kasia,

Gertruda •»»
Każda pani domu sprawi 
sobie i domownikom wiele 
radości, zakładając idealny 

komplet

Oetefon z Amplifonem
Wszelkich informacji udziela Wydz. 
„DE1EFON”. ul. ćielna 30 i sklep 
firmy Krzysztof BRUN i Syn Marszał

kowska róg Sienkiewicza.

M r ó z . . .
Tramwajarze narzekają na mróz. Pełnią 

służbę po 10 i pól godzin dziennie. Na krań­
cowych stacjach postój trwa oa 4 do 6 mi­
nut. W tym czasie nie zdąży tramwajarz 
nawet otworzyć termosu z gorącą kawą lab 
herbatą.

Dziesięć godzin pracy w zimnym tramwa­
ju! Grzejników elektrycznych używać nie 
wolno ze względów oszczędnos-'owych.

Jeżeli ten i ów konduktor, wb-ew zakazo­
wi, włączy grzejniki, czeka go wysoka kara 
pieniężna i zawieszenie w pracy na trzy dni, 
a więc strata kilkunastu złotych.

Rano o czwartej, kiedy szed1 tramwajarz 
do remizy, niemal dusza w n.m zomarzla. 
Było 29 stopni mrozu. Bez śniadania, bez 
krztyrry ciepłego pokarmu feżdzfł do godzi­
ny 12-ef, skostniały t zziębnięty.

» •
*

Tragarz, dorożkarz, właściciel ręcznego 
wózka, stróż nocny, wspomina rflobre cza­
sy ', kiedy to na ulicach ustawione były pie­
cyki żelazne z koksem. Ogrzał się biedny 
człowiek wtedy i jako tako przetrwał mroź­
ne dni. Teraz magistrat, ze względów oszczę­
dnościowych, zlikwidował piecyki żelazne, 
które tym ludziom ułatwiały łycte na ulicy.

»«*
W miejskich domach noclegowych cztero­

krotnie zwiększony natłok. Tam, gdzie zmie­
ścić się może 300 osób, lokuje r.ię tysiąc, ty ­
siąc dwieście. Ludzie nie leżą, nie siedzą na­
wet. W pozycjach stojących czekają, aż mi­
nie noc, aż nadejdzie dzień. W zaduchu, w 
stęchlej atmosferze spędzaią kilka godzin. 
Szary świt wygania ich na ulicę. Rozchodzą 
się więc. Jedni idą na dworzec, inni do po­
czekalni pocztowych, bankowych, najrozma­
itszych urzędów i biur. A kiedy nadejdzie 
pora obiadowa, biegną ci nzm ’eszczeiltwsi 
ludzie do kuchni rozdzielczych, aby otrzy­
mać skromny, wodnisty, szybko marznący 
posiłek obiadowy. T-zy porcje aipy na sześć 
osób — to zawieli, aby umrzeć Śmiercią gło­
dową, ale o wiele za mało, aby zyt, nie czu­
jąc ustawicznego głodu.

* o
>'ó

Ponieważ bezrobotni „walęsaią się“ po 
mieście i mogą dopuścić się ekscesów, więc 
wydano policji polecenie wzmocnienia jro- 
sterunków w dzielnicach hand'owych, zwła­
szcza w pob’itu  targowisk spożywczych.

Pokryte szronem konie dźwigają na 
grzbietach policjantów, czuwa’qcych nad 
tem, aby ktoś nie wybił szyby wystawowej 
’ nie porwał kiełbasy, chleba lob konserw.

<■*

Bezrobotne rodziny, nie wszystkie otrzy­
mały w stycznia po 50 kg. węgla i 50 kg. 
kartofli. Trzeba być nielada mag'kiem, aby 
utrzymać jaką taką temperaturę w mieszka­
niu. mając do spalenia półtora kilograma 
węgla, podczas 25-stopniowych mrozów. 
Trzeba być nielada cudotwórcą, oby półtora- 
kilogramem kartolli nakarmić -odzinę, zło­
żoną nawet z 4 osób, podczas, kiedy poło­
wa kartofli jest zmarznięta.

•  ••
Bezrobotni, bezdomni nie moją odzieży. 

Dzieci dawno wydarły ubrania. Leżą w łóż­
kach, w zimnych mieszkaniach i marzną.

«e♦
P. I. M. sygnalizuje coraz większe mrozy«

a. o.
•  ••

W ciągu ostatnich 24-ch godzin tem ­
peratura  w Paryżu spadła do 16 stopni.

W wielu miejscowościach Francji śród 
kowej zanotowano liczne wypadki za­
marznięcia.

•
W  ciągu nocy z wtorku na środę tem 

pera tu ra  w Berlinie spadła do 20 stopni. 
W wielu domach zamarzły rury wodo­
ciągowe.
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Kartel i pensje dyrektorskie
W torkowe posiedzenie  wieczorne Komisji Budżetowej Sejmu

■”  V  , ksiądz i G .P.U .
Na str. 2-ej czytelnicy >najdą treść 

mowy tow. Al. Bienia i streszczenie śro­
dowej dyskusji na Komisji Budżetowej 
Sejmu. Tutaj dajemy krótko przebieg 
wtorkowej dyskusji wieczornej dla ca­
łości obrazu. I

DALSZY CIĄ G  MOWY 
M IN. ZARZYCKIEGO.

W  dalszym  ciągu sw ego p rzem ow ie- i 
n ia  min, Zarzycki stw ierdzi* n iepom yśl- j 
n y  s tan  w  przem yśle naftow ym . P roduk  
c ja  ro p y  sp ad ła  w  ro k u  1932 o i l  proc.

Panów — mówi dalej min. Zarzycki— 
interesowały płace dyrektorów w przed- I 
siębiorstwach państwowych Nie mam tu 
nic do ukrywania. Oatątni s 'an  jest na- j 
stępujący. Miesięczne stałe wynagrodzę- : 
nie naczelnego dyrektora w Chorzowie i 
wynosi 2285 zł., trzech innych dyrek- i 
torów po 1720 zł., naczelnego dyrektora 
Mośoic in i. Kwiatkowskiego 3.600 zł., j  

drugiego dyrektora 2150 zł.

walnym, co jest wysoce niepożądanem.
Pos Chądzyński (NPR). przypomina, że 

już przed 2 laty Prystor zapow edział zniż­
kę cen i nie dotrzymał słowa. Obecnie min. 
Zarzycki powtarza obiecanki p. Prystora. 
Zwraca uwagę na wysokie ceny artykułów 
podstawowych w przemyśle, zwłaszcza na 
węgiel i żelazo. Mówca nie zgadza S'ę z wy

wodami referenta, iż płace oraz świadcze­
nia specjalne podrażają produkcję. Powo­
łuje się na sprawozdanie Konreji Ankieto­
wej, które zostało w 1926 r. podpisane tak­
że przez przedstawicieli przemysłowców.
Zaporą do obniżenia cen są kartelee- 

Następnie przemawiał tow. Bień, którego 
mowę dajemy na tanem miejscu.

A. T. E. donosi, że p rzed  m iesiącem  
w k o ła c h  w aty k ań sk ich  w yw ołało  w iel­
k ie zan iepoko jen ie  ta jem nicze zn ikn ię­
c ie  k sięd za  A lek san d ra  D aab n era , se ­
k re ta rz a  osobistego arcyb iskupa d ‘H er 
bigny. O becnie w ychodzi na jaw, że ks. 
ten  był p o p ro s tu  agen tem  G. P, U. Ks. 
A lek san d e r D aubner w  ciągu osta tn ich  
trzech  la t zajm ow ał stanow isko  se k re ­
ta rz a  p rzew odn iczącego  kom isji P ro

Akcja bezrobotnych pracowników umysłowych
P rzed  k ilku  dn iam i donosiliśm y o a k ­

cji bez robo tnych  p raco w n ik ó w  um ysło­
w ych, dom agających się w y p łacan ia  

ca łk o w ity ch  zasiłków , 
n ie  zaś ty lko  40 proc, co „apowiecCzał
Z. U. P. U..

O negdaj ran o  po  odbyć u zeb ran ia  
w  P .U .P .P .-ie b ez ro b o tn i w  liczb ie oko- 

Pos. Rosmarin: Poco Polmta ma tylu dy- j ło  300 osób zeb ra li się w  gm achu Z. U.
rektorów ?

Pos. Polakiewicz: Czy poza temi gażami 
są jeszcze jakieś pobory inne?

P. Mirt.: jeszcze nie skończyłem. Oczy 
wiście te gaże podstawowe są tak trak ­
towane, jak w przemyśle prywatnym. 
Dodane są ruchome premie i dodatki 
reprezentacyjne. Po ostatniej obniżce, 
wynoszącej około 25 proc., najwyższe 
pobory, mianowicie inż. Kwiatkowskiego 
w Mościcach wynoszą 4.283 -1. miesięcz­
nie. Może to Panów uderza Ze spokoj­
nym sumieniem jako nie przemysłowiec 
mogę zaręczyć, że chętnie dałbym p. taż. 
Kwiatkowskiemu nie dlatego, że był mi­
nistrem i moim poprzednikiem, ale za tę 
robotę, którą on prowadzi dwa razy 
większe pobory.

Prowadzona przez Rząd akcja obniżki 
cen przybrała ostatnio ostrzejsze formy. 
Oświadczam, że Rząd z tei drogi nie ma 
zamiaru zawrócić, a  we własnym intere­
sie przemysłu leży, aby obn:żkę żądaną, 
jak najszybciej przeprowadzić.

Dyskusja
Pos. Langer (KI. Lud) podkreśla przede- 

wszystkiem różnicę poglądów na kartele 
między sprawozdawcą a Ministrem. Doma­
ga się zniżki ceny nawozów azotowych.

Przechodząc do stosunków w hutach ' 
górnośląskich, podkreśla groźny fakt i 
o fen żywy niemieckiego kapitału na Gór- j 
ny., Śląsk, czego dowodem jest zakupie- : 
rrie przez Rzeszę niemiecką za 100 mil­
ionów marek portfelu akęyj od Flicka 
Jednocześnie w radach nadzorczych za■ 
siadają osobistości polskie, jak Marsza- 
lek Sejmu Śląskiego Wolny, ks, Radzi­
wiłł, hr. Alfred Potocki, pp. Gliwic i Ta, 
gowski. Mówca prosi Ministra o bliższe j 
wyjaśnienia w tej sprawie.

Pos. Ryborski uważa, te  na plan pierw- 
•zy wysuwa się obecnie zagadnienie handlu 
zagranicznego, gdyż Polska jako kraj dłuż- 
raczy musi osiągnąć w handlu zagranicz­
nym 500 milionów zwyżki rocznej na nor­
malne oprocentowanie długów. Obecnie zaś 
faktyczna zwyżka wynosi netto 150 milio­
nów.

Trzeba się zdecydować, czy się idzie na 
kartele przymusowe, czy też dobrowolne. 
Koniecznem jest także opracowanie u6tawv 
kartelowej. Uważam, że kartele mogą ist­
nieć, gdy nie nabierają charakteru mono­
polistycznego. Gdy kartel ma ten charakter, 
to  jest uprzywilejowanym monopolem pry-

| P. U. W yłon iona delegacja  u d a ła  się 
do d y re k to ra  Z. U. P. U. dom agając się 
w ydan ia  za rząd z eń  w y p łac an ia  ca łk o ­
w itych  sum  zasiłków  i nies& racania 
czasu  p o b ie ra n ia  zasiłków .

D y re k to r  w  odpow iedzi ośw iadczył, 
iż decyzję w  sp raw ie  og ran iczen ia  zasił 
ków  w y d a ł m in is te r O piek i Społecznej 
i od niego zależy  uchy len ie  w ydanych 
zarządzeń .

W  sobo tę  odbędzie się nadzw yczajne 
z e b r a n e  ZUPU. z  udziałem  p rz e d s ta ­
w icieli M inisterjum  w  te j sp raw ie  i 
w ów czas dop ie ro  ZUPU. będzie m ógł 
zająć stanow isko .

D elegaci bezrobo tnych  zażądali, by 
dopuszczono ich do udzia łu  w  o b ra ­
dach. D y re k to r  o p ie ra ł się  tem u, lecz 
obecność 300 bezrobo tnych  na k o ry ta ­
rzu  odniosła  sk u tek  i na sobotę za p ro ­
szono 4-ch de lega tów  bezrobo tnych .

*
Zebrani uchwalili rezolucję przeciwko 

postępowaniu Ministerjum Op:eki Społecz­
nej i ZUPU.

Rezolucja brzmi, jak następuje:
Zebrani bezrobotni pracownicy umysłowi 

po wysłuchaniu sprawozdania komisji wyło­
nionej z pośród bezrobotnych niniejszem 
uchwalają jednogłośnie żądać:

1) Natychmiastowego przywrócenia pełnej 
wypłaty zasiłków na wypadek bezrobocia 
za okres ubiegły i przyszły.

2) Utrzymanie zasiłków w dotychczaso­
wej wysokości aż do otrzymania pracy przez 
cały okres trwania bezrobocia.

3) Dopuszczenia delegacji bezrobotnych 
pracowników umysłowych do obrad Tym­
czasowej Komisji Zarządzające) w dniu 28 
stycznia 1933 r. celem umożliwienia obro­
ny naszych postulatów.

Nadmieniamy, że wyżej poruszone spra­
wy są wobec groźby głodu i mrozu naciera­
jących na bezrobotnych niecierpiące zwłoki, 
gdyż pokrzywdzeni bezrobotni pracownicy 
umysłowi, nie mogą być odpowiedzialni za 
skutki wadliwej gospodarki ZUPU. ani też 
ogólnie panującego kryzysu.

Stwierdzamy, te  wobec powszechnego i 
rozgoryczenia wŚTód mae, wy głodzonych •

bezrobotnych, którzy piętnują bezprawne i 
krzywdzące postanowienia władz Z.U.P.U. 
i organów nadzorczych zrzuca :ą one z sie­
bie odpowiedzialność za mogące wyniknąć 
konsekwencje w razie nieuwzględnienie po­
wyższych żądań.

Zebrani oświadczają, że zdecydowani są 
wszelkiemi środkami bronić interesów bez­
robotnych i ich rodzin.

Wobec panującego nastroju domagają się 
pozytywnego załatwienia 6prawy do dnia 
30 stycznia 1933 r.

R ussia, m ając w  te n  sposób  w gląd
do w szystk ich  poufnych  ak tó w  i doktt'

m entów , do tyczących  p ropagandy  
tolicyzm u w S ow ie tach  o raz  akcji ńO'l' 
nej. Ś ledztw o stw ierdziło., Iż ksiąd* 
D aubner w y jechał z Rzym u do Berli®* 
gdzie z a w arł ślub cyw ilny z k o m u n ii ' 
ką rosy jską i za p aszp o rtem  sow ieck1*® 
w y jechał zagran icę . K rążą pogłoski. **} 
k siądz D aubner u c iek a jąc  z a b ra ł ze *®* 
bą w ażne dokum en ty  kom isji Pro R°*' 
sia. U derza jącem  jest, że po  uciec*®* 
księd za  D aubnera , w  S o w ietach  dok0* 
nano  licznych a re sz to w a ń  księży  kał®' 
lickich. P rzypom nieć rów n .eż  n a le c i 
t e  G. P. U. p o siad a  specjalny wydz** 
w yw iadu  w  sp raw ach  w yznaniow ych-

Zamordowanie posła
Z Sofji donoszą, że onegdaj po poł®* 

diniu n ieznan i sp raw cy  zastrze lili 
ciom a w ystrza łam i z rew o lw eró w  P®' 
słr kom unistycznego  T ra jkow a, k t # f  
pon iósł śm ierć na m iejscu. Z a m o rd o W * ' 
ny jest M acedończykiem  i w s p ó łd z ie l  
z posłem  kom unistycznym  Martulk®' 
w rm , n iedaw no  rów n ież  w sk tu ek  z>” 
m achu  ciężko poran ionym .

Komedja rozbrojeniowa trwa • • •

P rezydjum  K onferencji R ozbrojenio­
wej przy ję ło  w czoraj konw encję w  sp ra  
w ie m iędzynarodow ej kon tro li zbrojeń  
łączn ie  z p ro ced u rą  inw estygacyjną, za 
w artą  w konw encji, a sk ie ro w an a  p rz e ­

ciw ko państw om  łam iącym  konwencl®' 
P rzed staw ic ie le  N iem iec, W łoch i <?** 
ponj, i w ysunęli szereg  zastrzeżeń  pi** 
ciw ko konw encji, jako  całości.

Pracownicy miejscy 
u prezydenta miasta

Państwo mandżurskie musi zniknąć
Chiny nie znają kompromisu w sprawie Mandżurii

D elegacja za rząd ó w  w szystk ich  zw iąz­
ków  p raco w n ik ó w  m iejskich , d z ia ła ją ­
cych n a  te re n ie  m ag istra tu , p rz y ję ta  by ­
ła  w czoraj p rze z  p rez y d en ta  m iasta , 
inż. Z. S łonim skiego, w  sp raw ie  p o stu ­
la tó w  p raco w n ik ó w  w ydzia łów  adm ini­
s tracy jnych  m ag istra tu , dom agających 
się  albo u trzy m an ia  po  1 lu tego  15 proc. 
d o d a tk u , albo  też  w yższego zaszerego ­
w an ia  p raco w n ik ó w  pod  w zględem  
p łac.

P rezy d en t m ias ta  ośw iadczył, że o-
ob liczen ia

d o d a tk u  i nawet 15 proc. dodatku ko­
m unalnego , jednakowoż pod kątem wi­
dzenia pewnego zmniejszenia dotych­
czasowych poborów. M usiałoby to  n a ­
s tąp ić  od  1 lutego. M ag istra t uzgodni tę  
sp raw ę z w ładzam i nadzorczem i.

D elegacja p ro s iła  p rez y d e n ta  m ias ta  
o udzie len ie  o sta teczn e j odpow iedzi 
p rzed  28 b. m., gdyż za rząd y  zw iązków  
m uszą po inform ow ać ogół p racow n ików  
o w ynikach  do tychczasow ych rokow ań.

W  p ią tek  27 b m. odbędzie się po ­
w tó rn a  kon ferenc ja  p rzed staw ic ie li

Chiński minister spraw zagranicznych 
dr. LOWENKAN ogłosi! deklarację, 
który jest odpowiedzią na przemówie­
nie japońskiego ministra spraw zagra­
nicznych w parlamencie. CHINY — 
oświadczył Lowenkan —  NIE ZNAJĄ 
KOMPROMISU W SPRAWIE MAN- 
DŻURJI.

PAŃSTWO MANDŻURSKIE M U j  
ZNIKNĄĆ I CHINY MUSZĄ PRZ*  
WRÓCIĆ WŁADZĘ NA OBSZAR A Ch 
MANDŻURJL Dopóki chociaż jed®* 
żołnierz japoński stoi na obszarze Ma®' 
dżurji

nie może być porotzumienia miąd*T 
Japonją i Chinami

Budżet wojska zmniejszono o 638 mijl.
ale we... Francji

becn ie  dokonyw ane są 
w szystk ich  p raco w n ik ó w  do innych k a -  j w szystk ich  zw iązków -w  tej sp raw ie , 
tegoryj, w zam ian  za  cofnięo  e 15 proc.

Z sali sądowej 
Dramat małżeński

Filmowy wieczór dyskusyjny
Stowarzyszenie miłośników filmu artystycz­
nego „START" urządza w czwartek dnia 
26 b. m. o godz. 19.30 w sali Klubu Urzęd­
ników Państwowych, Nowy Świst 69, 

wieczór dyskusyjny o polskich filmach 
bieżącego sezonu p. t.

„POLSKI GRAJDOŁEK FILMOWY".
Referaty wygłoszą: E. Cękalski (o filmie 

użytecznym), J. Gietling (tematyka), IV. Ja­
kubowska (reżyserja), J. ToepUtz (strona 
dźwiękowa) i St. Wohl (technika).

W Sądzie Okręgowym rozpatrywana by­
ła onegdaj sprawa Leona Kopczyńskiego, 
oskarżonego o usiłowanie zabójstwa szwa­
gra Teofila Kóniga.

Kopczyńscy źle żyli ze sobą. Mąż nietyl- 
ko znęcał się nad żoną, ale maltretował ma­
łego synka. Na tematy dziecka dochodziło 
do wielkich awantur. Kopczyńska, doprowa­
dzona do ostateczności, uciekła nawet do 
swojej przyjaciółki, wnosząc , ednocześme 
sprawę o seperację.

Mąż, przy pomocy przy jacie1 a, przodow­
nika poi. z X kom. Gruszkiewn za, sprowa­
dził żonę pod przymusem do domu. Gun- 
kiewicz zresztą, w związku z tem, został 
w drodze służbowej ukarany.

Nazajutrz Konigowa zabrała dziecko i u- 
ciekła ponownie, tym razem szukając schro­
nienia u rodziców. Syna odesiała mężowi, 
pisząc, że sama już doń nie wróci. W kil­
ka godzin później zjawił się tam Kopczyń­
ski i wszczął awanturę, dobi-.ając się do 
drzwi i do okna parterowego mieszkania.

Z zabytków Starego Rzymu

W akcie zajścia brat Kónigowej w przystę­
pie zdenerwowania strzelił przez okno do 
szalejącego męża. Kónig padł ranny. Po 
kilku tygodniach kuracji, wyzGrowiał jed­
nak.

Oskarżony oświadczył, że działał w obro­
nie siostry. Wiedział i widział jak Konig 
b ł żonę. Konig, który był inżynierem, nie 
miał zajęcia i wymagał od żony, by go u- 
trzymywała. Kopczyńska pracowała, ale to 
nie wystarczało na życie, więc dopomagała 
lej rodzina.

W dniu, gdy dwóch policjantów przemocą 
zabrało Kopczyńską z domu rodziców 
domu męża, nieszczęśliwa zadzwoniła

Kom isja finansow a Izby  francuskiej, 
ob radu jąca  nad  p ro jek tem  sanacyjnym  
rządu , od rzuc iła  n a  w czorajszem  pop- 
łudniow em  posiedzen iu  w niosek  socja- 
Is ty c z n y , żądający  zan iechan ia  pow o­
ły w an ia  rezerw istó w  ze względów o- 
szczędm ościowych. W niosek, dom agają­
cy  się za p rzes tan ia  budow y k rążow ni­

k a  o pojem ności 26.000 tonn, z o s ta ł oA' 
rzucony  15 p rzec iw  14 gł. Po d łu ż sz e j 
przem ów ieniu  m in isra w ojny, koffli*!* 
w y ra z  ła  zgodę na sk reślen ie  w  budi® 
cie obrony narodow ej w edług  brzffi1® 
n ia  p ro jek tu  rządow ego. S kreślen ia  
w ynoszą ogółem 638 miljonów fra n k ó ^ 1

Kto kogo bije?
Boliw ijskie m in isterjum  wojny og ła­

sza kom unika t, w » ćrym  donosi, że 
a r ty V rja  : ol w ijska łączn ie z esk ad r i- 
mi bom bardującem u p rzez  60 gocfzin 
ostrze liw a ła  pozycje parag w ajsk ie  na 
odcinku A yala  n a  p łaskow zgórzu  G ran  
Chaco. P raw y  odcinek  pozycyj p a ra ­
gw ajskich sku tk iem  ognia a rty lery jsk ie  
go zo s ta ł ca łkow ic ie  zburzony.

K om unikat urzędow y rządu  paragw aj 
do i sk iego s tw ie rd za , iż w ojska paragw aj- 
do | sk ie odparły  w szystk ie  a ta k i Boliwij-

brata, wołając przez telefon: „ratunku, bo j czyków  n a  odcinku  A yala  o raz  C qrra-
les, przyczem  w ojska b o liw jsk ie  m iały 
ponieść bardzo  d o tk liw e s tra ty .

* 4 % ' 2-1

mnie zabije". Po tym krzytcu rozmowę 
przerwano. Gdy chciał wezwać pomocy z X 
komisarjatu, odmówiono mi i ledwie wyże­
brał interwencję.

Gdy Kopczyńska nazajutrz zdołała zjawić 
6ię u rodziców, oskarżony założył do drzwi 
specjalne zamki i kratę żelazną, aby się 
zabezpieczyć przed najściem na mieszkanie. 
Konig, krzycząc, że żona ekradła mu 5 eł„ 
chciał wejść oknem. Oskarżony nie mógł 
wytrzymać i rzucił mu ostre eiowo. KSnig 
sięgnął ręką do kieszeni, w któreej zawsze 
nosił rewolwer.

„Nie wytrzymałem i strzelPem — przy­
znaje oskarżony ze spokojem — chciałem 
bronić siostry, musiałem bronić i siebie \

1. K.

M I Ś

255.279 bezrobotnych
Według danych urzędowych

P odług danych  państw ow ych  u rzę ­
dów  pośredn ic tw a pracy , tygodniow e 
spraw ozdan ie  z rynku  p rac y  w ykazuje 
w  całym  k ra ju  n a  22 b. m. 255.279 b ez­
robotnych .

W  stosunku do pop rzedn iego  tygodnia 
liczba bezrobo tnych  zw iększy ła  się o 
11.989.

W a rsza w a w ykazuje 20.912 bezrob .

Ostrzeżenie
CM dłuższego czasu grasuje w różnY^1 

miejscowościach kraju osobnik, podający®”  
rozmaicie: jużto za Szymańskiego, ju ito  ®*, 
Szotlanda, w wieku od 28—30 lat, wzrod® 
średniego, blondyn. Wspomniany osobo1* 
nachodzi specjalne organizacje za wodo'*'*' 
a  ostatnio także organizacje polityczne, 
łudzaiąc pod rozmaitymi pozorami pieni*' 
dze. Specjalnie powołuje się na c z ło n k i 
C. K. W. i posłów, którzy rzekomo go d*' 
nej organizacji polecają.

Zwracając uwagę na wyżei wspomni*®* 
indywiduum, przestrzegamy zatatereeo*'* 
nych towarzyszy i organizacje przed wch®* 
dzeniem z nim w jakąkolwiek styczność)

Obrazki ze świata

‘  ił  * %  -

N a zdjęciu naszem  w idzim y p rz ę p ię k -n ą  rzym ską  św ią tyn ię  „Fortuna V irila* 
W®paniale zachow any. >"
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»S anacy jna“ a ry tm e ty k a
Trzy j e s t  więcej niż dziewięć!

TKor. własna z pow. kaliskiego), 
dniu 16 stycznia r. b. odbyły się wy 

rY do samorządu gminnego wOpatów- 
Pow. kaliskiego Ina radnych i na 

ojta). W brew przepisom ustawy wybo- 
ogłoszone zostały na tydzień przed 

z ia® głosowania, aby w ten sposób 
koczyć opozycję i nie dać czasu na 

'U gotow anie akcji wyborczej. Stoso- 
ctano ^  i inne „chwyty" jak np. umiesz 

an° na kartkach wyborczych nazwis­

ka znanych działaczy PPS. obok nazwisk 
miejscowych „sanatorów**, chcąc w ten 
sposób oszukać głosujących obywateli.

Straszono też obywateli, że jeśli zo­
staną wybrani towrazysze Dziubiński i 
M arszał, to starosta nie zatwierdzi wy­
borów.

Wszystkie te  sztuki zawiodły i z urny 
wyborczej wyszło 9 radnych bloku robot 
niczo • ludowego i zaledwie 3 sanato­
rów. Kandydaci endecji, z ks. prałatem

R ó ż n e  KwiatKi
z  Siemiatycz i MielniRa

(Kor. własna).

W Siemiatyczach (stacji) są 2 tartaki 
, r^ 'va*nc- Do pracy przyjmowani są ro- 

®*cy, mający inne środki utrzymania, 
* bezrobotui pozostają bez środków do 
*y«a, Zatrudnieni w tartakach  pracują 
P°nad 8 godzin. Nie są ubezpieczeni w 

®sie Chorych.
W Siemiatyczach (mieście) w kailar- 

Pracuje się również ponad 8 go- 
f  abrykanci teroryzują robotników 

ra -A pracy i ci nie zeznają, w razie 
T ° t że Pracum ponad 8 godzin.

a*no zeznali pod terorem  w sprawie 
olnienia za należenie do Związku tow. 

^oaziauowskiego.
0 ®Urmistrz Lenkau zgłaszających się 

Pomoc bezrobotnych traktuje brutal-

2UZANNA MARV LLE
y  podwójnej roli występnej tancerki 
1 ofiarnej zakonn cy w sensacyjnym 
c*e*kim filmie dźwiękowym reżyserii

MAC FRICZA

Siostra Angelika
J .” k S R0  p a l a c e

nie; wymyśla im najgorszemi słowami i 
t  p. Oświadcza, że zapomogi daje tym, 
którym  będzie chciał dać, a którym  nie 
chce, nie da. Były wypadki wyrzuca­
nia za drzwi bezrobotnych.

W Mielniku wyrzucono z Magistratu 
w nego Wesołowskiego. Uczynił to bur 
mistrz i rządzący nim agitator BB. kie­
rownik szkoły Sierpowski w gruncie 
rzeczy za to, że synowie W esołowskie­
go pracowali w Zw. Transportowców. 
Starzec został bez kaw ałka chleba. — 
Wdzięczny za umieszczenie w jego do­
mu kasy Stefczyka i Świetlicy, oraz za 
burmistrzostwo — burmistrz Karłowski 
słucha we wszystkim znienawidzonego 
przez ludność, rozbijającego wszystkie 
organizacje nauczyciela Sierpowskiego, 
k —rego podobiznę dzieci malują po ca­
łym n ieście  i śpiewają o jego awantur- 
kach różne piosenki. W szkole jest zim­
no, za to nie żałuje się magistrackiego 
drzewa w lokalu p. Sierpowskiego. Do­
stanie on 5 pokojów darmo, a żona jego, 
jeszcze dodatek mieszkaniowy. Ma też 
sporo zajęcia w spółdzielni, której inte­
resy dziwnie się plączą z interesami k a ­
sy Stefczyka. To też p. kierownik nie 
ma czasu na naukę..

C o w y św ie t la ją  K ina?
Rî A N T I C i „Rajski ptak" z Dolores del

"Kobieta z Monte C arlo”. 
^ ° L L O :  „Romeo i j ulcia-.

W J NE* : "Szary dom” i „Radiostacjaw. p „

^AJKA: „Maciste —• imperator" i „Pło­
c c y  step"

COLOSSEUM: „Rome Express**.

MAJESTIC: Wieoz. „Noce Portowe". Od 
12—2 przedstawienia „Congoriita*.

majestic 13
HELENA TWELVETRbEi 

PHILLIPS HiLMES. 
RICARDO CORTEZ

W barwnym  rom ansie 
f l l m o A y m

COLOSSEUM w°cX!S, 5 £ 6
C*ny rr le ls c  90 gr., z ł 1.30 i z ł .  1.80

Wspaniałe arcydzieło

ROME EXPRESS
W rolach głównych

COHRAD V E I D r  i ESTER A RALSTON
Mala .aid początek 6 w święta o 12' 
" K O R D Y  M IŁ O Ś C I Ceny 4 9  s r . 1 9 9  gr.

N O G I
i m  a mvi a

MASKA: „Wszystko dla dziewczyny" i 
„Kohn i Kelly jako specjaliści od rozwo­
dów".

MIEJSKI: „Pieśń nocy".

'-ULUił.hUM  MAŁE: 
*ci“.

„Akoidy miło-

CASINO: „10 proc dla m nie”.
CAPITOL: „Dzielny wojak Szweik” i

"Quick".
^RlSTA L: „Na perskim rynku" i „Nie- 

Uckwytna szajka*.
EUROPA. „Pokonani zwycięzcy". 
f AMA: „Na rozkaz kobiety*.

^ A M A “
Przejazd 9 

Pucz. t>. 8, 10
_ Dziś sensacyjny film

Na rozKaz
Kobiety

z Połą Noyri
miejsc "-

eV.RLJM; ..C złow iek, k tó rego  zabiłem ".
' ł HARMONJA: „Podróż F°^lubn» w*troi,-

hE LJO S; „Sto metrów miłości”.
^WOOD: „Serca na rozdrożu . 

J ^ M E T A : „Zemsta Tonga * i rew ia.

M  ł  łL r  J  S f i l
DZW ił;KUWX 
KINOTEATR 
Początek seansów: 6, 8 1 10
W Niedzielę i Święta. 4, 6 8 i 10.
OD DZIS

JAN KIEPURA
i

•3

PIEŚŃ NOCY
śpiewa w naszym 
kinoteatrze w tumie
p. Ł.

Ceny m iejsc od 45 gr a a  1 z*.
Sala dobrze ogrzana

METROPOLIS: „Szaleńcy". Na scenie fa­
kirzy.

MEWA: „Kobiety nie do małżeństwa", 
i „Poskromienie flirciarki".

MIRAŻ: „W szponach czerezwyczajki*. 
OAZA: „Puszcza".
PAN: „Skończona pieśń*'.
PALACE: „Panienka i Milion".

I5|J0 K o m e t a
— k^na 47. P „ „  a n  10.

s e n s a c y j n y  f i l®

• • Z E M S T A  T 0 N G A “
r°3* głown: Edward 6* R0BWS0N

i Loretta YOUNG,

Na scen ie  r e w ja

m  D A I  C H M IE L N A  9 ,
no Początek 6, 8. 10 I
Ulubieńcy Paryża urocza MADELEINE 
CZEKAY i DANIEL LECOURTOIS 
wytworna CHRIS GANE DELYNE i 
CLAUDE DAUPHIN w najmilszym, 
najweselszym filmie sezonu, przepysz­

nej operetce filmowei produkcji 
CfSSU-FlLMS. Paryż

P A N I E N K A  i M U O N
Reżyser: (Marzenie 22 Muzyka
M. NhUFELD RYSZARD FALL

LOi:

^Zoik

„Tajemnica nocy balowej".

, — Do 8 dla młodzieży „F 'ip i Flap ta
at-smi ’. Od 8 dla dorosiycb „Wesoły po- 

ruc*nik-

KOXV: „Księżna łowicka".
SOKÓŁ: „Milionerzy się baw ą" i „Przy­

gody brygadiera Gerarda".
STYLOWY: „Dobroczyńca ludzkości*'. 
SPLENDID: „W każdym porcie dziew­

czyna".
TRIANON: „Kobiety bez przyszłości". 
TOMBOLA: „Blond Wenus"
TON: „Bezdomni".
UCIECHA: „Boczna ulica*.

to starosta nie zatwierdzi wyborów.
Chrystowskim, mimo pomocy ambony — 
również nie przeszli. Porażka „sanacji" 
n:e przeszkodziła jednak „sanacyjnej" 
prasie miejscowej do wypisywania an­
dronów, że... oto lista rządowa „zwycię­
żyła”.

„G azeta Kaliska** np. informuje, że... 
10 radnych wyszło z listy prorządo- 
wej (!!) 1 z PPS. t 1 z endecji. „Echo Ka­
liskie” tw ierdzi, ogólnikowo, że w ięk­
szość jest bebeków i dla nadania praw ­
dopodobieństwa swej „irfformacji" poda­
je spis nazwisk, licząc widać na to, że 
fatalnie poprzekręcane nazwiska pepe- 
sowców (np. Dembiński miast Dziubiń­
ski) ujdą za nazwiska sanatorów.

Brawo panowie „informatorzy ! Bla­
gą nie pokryjecie swojej klęski!

Ale co można powiedzieć o prasie,— 
któ ra  daje takie informacje.

R o b o tn ic y  r o ln i
protesfują przeciwko bezprawnemu postępowaniu  
obszarników

W dniu 6 stycznia 1933 roku odbył 
się Zjazd w Makowie - Maz. delegatów 
kół folwarcznych powiatów: Pułtuskie­
go i Makowskiego, na którem , po wysłu­
chaniu referatu tow. sekretarza T. Tur­
ka uchwalono jednomyślnie protest prze 
ciwko zerwaniu układów przez Zw. Zie­
mian w Warszawie.

Rezolucja stwierdza, że przedstaw icie­
le Zarządu Głównego Związku Ziemian, 
uzgodnili najpierw z przedstawicielami 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Rob. Kol. 
warunki wynagrodzenia na nowy rok go­
spodarczy 1933-34, a potem zerwali u- 
kłady. stwarzając tem samem warunki 
najdzikszej samowoli poszczególnych 
obszarników w powiatach.

Zebrani delegaci, robotnicy rolni, pro­
testują przeciwko masowym zwolnie­
niom, tembardziej, że zwolnionym robot­
nikom rolnym, zamiast wynagrodzenia za

. .St. WARSZAWY
podaje do wiadomości osób, posiada'ących lokale w Warszawie, iż nakazy płatnicze na 
wymiar podatku od lokali za i933 rok, ze wskazaniem terminów płatności zostały ro­
zesłane.

Zgodnie z § 8 Rozporządzeń a Ministra Skarbu z dnia 29 grudnia 192ó r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 12, poz. 95), nakazy są doręczane płatnikom podatku przez admia.straoję nie­
ruchomości. Odcinek nakazu pneznaczony |est na pokwitowanie z odbioru tegoż.

Zaznacza się, iż na odcinku należy uwidocznić datę otrzymania nakazu i po podpisa­
niu go przez płatnika zwrócić admmistraoji domu. która odcinki z pokwitowaniem płat­
ników winna jest zwrócić do wydziału Finansowo-Podatkowego.

Data me odcinku niezbędna ;eet dla zachowania terminu, w wypadkach wniesienia 
odwołania,

W razie nieotrzymania nakazu, należy do dnia 28 ’ułego r. b zgłosić się, celem otrzy­
mania nakazu płatniczego do Wydziału Finansowo - Podatkowego Meg stratu, ul. Se­
natorska nr. 14, Okręgi p o l i c y . ue: 1 2. 8, 9, 10, 11, 12. 13, 16, 20, 21 i 23 Namiestni­
kowska nr. 4. Okręgi: 14, 15, 17, 18, 24 i 25 Stawki nr. 6. Okręgi: 3, 4, 5, 6, 7, 19, 22 
i 26. ’ 51

Dwie ofiary Katastrofy kolejowej
Dnia 24 b. m, pomiędzy godz. 10 a 11 

wydarzyła się na stacji kolejowej Zającz- 
kowo obok Tczewa katastrofa kolejowa, 
k tó ra  pociągnęła za sobą dwie ofiary w 
ludziach.

Mianowicie przed samym semaforem 
kolejowym wjazdowym na stacji kol. Za- 
jączkowo zatrzym ał się pociąg tow aro­
wo - pośpieszny nr. 9561, który po otrzy 
maniu odpowiedniego sygnału ruszył w 
stronę stacji. W tym czasie nadchodził 
od strony Bydgoszczy Inny pociąg towa­
rowy nr. 275, który uderzył od tyłu w

S K u tK i czytania 
„Ta.nego Detektywa"

Z Poznania donoszą.
W poznańskim sądzie okręgowym 

toczy się proces 14tu fałszerzy monet 
1, 2 i 5-złotowych. Falsyhkaty ukazały 
się na rynku we wrześniu ub. r. i przez 
długi czas nie można było wykryć taj­
nej mennicy. W reszcie aresztowano kol­
po rtera  fałszywych pieniędzy, niejakie­
go M. Pablickiego, k tóry  wydał swoich 
wspólników. C entralą kolportażu falsy­
fikatów było mieszkanie niejakiej Przy­
bylskiej. Wyrobem monet z cyny i an­
tymonu zajmowali się dwaj synowie 
Przybylskiej.

W  czasie rozprawy w  sądzie fałsze­
rze wzajemnie się oskarżali. Jeden z 
oskarżonych, Alfons Jankow ski tw ier­
dził, że na myśl fałszowania pieniędzy 
w padł po przeczytaniu artykułu i obej­
rzeniu ilustracyj w „Tajnym Detekty-

• MWIC .

Traglane po.ob efistwo
Kronika codziennych wydarzeń przyn’„>. 

nieraz wypadki niesamowite, rzeczy wprost 
fantastyczne i niegodne wiary, a jednak 
prawdziwe. Weźmy dla przykładu zdarze­
nie, o którem donoszą dzienmki czeskie z 
Brne, gdzie znajduje się więzienie dla ko­
biet, dozorowane przez zakonnice. Odsiady­
wała w nie-m karę z* usiłowanie zabójstwa 
kochanka, tancerka Karola R., u której po 
silnych wybuchach rozpaczy i żalu, zauwa­
żono nagle dziwną zmianę — ripelny spo­
kój i cichą rezygnację. Równocześnie znik­
nęła z klasztoru siostra Angelika i przepa­
dła bez śladu. I cóż się okazało? Te dwie 
kobiety, tancerka i zakonnica, były łudzą­
co do siebie podobne f Angelika, ulega ąc 
gorącym prośbom Karoli, ułatwiła jej ucie­
czkę, sama za nią pozostając w celi wię­
ziennej. Prawdziwy dramat rozpoczął się łe- 
dnak dopiero po zwolnieniu z w ęzienia rze­
komej Karoli R Nie chcemy zdradzać, jaki 
był dalszy przebieg tej tragicznej komedii 
omyłek, na której oparł świetny reżyser 
czeski. Mac Fricz, realizator .Szwejka” i 
„Raju podlotków”, swój na,nowszy film: 
„SIOSTRA ANGELIKA*. Premiera filmu, 
mówionego w języku ozeskim, prawdziwa 
rewelaoją sezonu, odbędzie się jutro w ki­
nie PALACE. (x)

wagon służbowy pociągu nr. 9561 i zdru 
zgotał go. W wagonie tym znajdowali się 
dwaj kolejarze z obsługi, z których je­
den poniósł śmierć na miejscu, drugi zaś 
odniósł ciężkie rany.

Zabitym jest hamulcowy Jan Koszy- 
dowski z Grudziądza; ciężkie rany od­
niósł konduktor Feliks Gościnny, k tó re­
go przewieziono do szpitala w Tczewie.

Samobójstwo sekretarza sądu
W gmachu sądu okręgowego cywil­

nego przy ul. Rutow skiegj we Lwowie, 
popełnił we w torek samobójstwo, sekre­
tarz oddziału konkursowego i kuratelar- 
nego Herman Ranchwerger. Desperat 
skoczył z pierwszego piętra na kamien­
ny bruk podwórza i doznał złamania 
podstawy czaszki i licznych kontuzyj.

Przewieziony do szpitala przez po­
gotowie ratunkowe zmarł, nie odzy­
skawszy przytomności. Motywy samo­
bójstwa, oraz towarzyszące mu okolicz­
ności są bardzo zagadkowe.

Śmiertelny wypadek 
na stacii w Bęuzinle

W strząsający wypadek wydarzył się 
we w torek wieczorem na stacji kole­
jowej w Będzinie. Jadący pociągiem 
W arszawa — Katowice do Francji inży­
nier francuski Grali wysiadł w Będzi­
nie, aby udać się do bufetu. Tymczasem 
pociąg ruszył i wówczas inż. Grali po­
biegł za nim.

W pewnym momencie poślizgnął się 
tak  nieszczęśliwie, że został uderzony 
stopniem wagonu, w głowę, doznając 
silnego wstrząsu mózgu. C ężko rannego 
inżyniera odwieziono do szpitala, lecz 
już w drodze zmarL

Zmarły Grali liczył lat 40 i osierocił 
żonę, k tóra wraz z nim podróżowała.

D ziś w  R ad jo
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 

dla komunikacji lotniczej. 11.58 Sygnał cza­
su i Hejnał, 12.05 Program na dzień bieżący. 
12.10 Płyty gramofonowe. 12.30 Komunikat 
PIM. 1335 Koncert szkolny. 15.10 Komuni­
kat lnst. Eksportowego. 15.15 Komunikat 
gospodarczy. 15-25 Piosenki L.idji Dmitri** 
we) (płyty). 15.35 Przegląd czasopism ko­
biecych. 15.50 Ar,e z oper Moniuszki ( p t • 
16.25 Lekcja języka francuskiego. 16 40 „O- 
statni projekt reformy pisowni polak ej 
wygi. prof. Witold Doroszewsk. 17 00 Kon­
cert kameralny z płyt. 17 40 Gaczyt 17.55 
Program na dzień następny. 1R00 łraosra 
muzyki lekkie). 18.45 Rozmaitość.-.. 19 05 Ko­
munikat rolniczy Przysposobień a Rolnicze­
go wyg!, inż. Zygmunt Kobyliński. 19.15. 
Kwadran* literacki. 19.30 Dziennik Radjo- 
wy. 19.45 Pogadanko muzyczna 20 00 Trans­
misja r  Drezna. 22.00 Słucho*i*ko, 22 45. 
Komunikaty, 22.50 Muzyka taneczna.

przepracowany czas obszarnicy w ręczy­
li konotatki. Zebrani oświadczają, że nie 
zgodzą się na żadne umowy indywidual­
ne a przyjmą takie warunki pracy i p ła ­
cy jakie zostaną ustalone w W arszawie 
przez przedstawicieli Zarządu Głównego 
Związku Zaw. Rob. Roi. Rz. P. Zebrani 
delegaci robotnicy rolni oświadczają u- 
roczyście, że na wezwanie Zarządu Głów 
nego staną do walki strajkowej W obro­
nie swojej egzystencji i w obronie u trzy* 
n.-inia umów zbiorowych. Zebrani dele­
gaci robotnicy rolni polecają wszystkim 
członkom nie wyprowadzać się z fołwar 
ków do czasu uregulowania zaległych 
świadczeń przez obszarników.

Redukcje w m agistracie
Na wniosek wydziału spraw ogólnych 

m agistrat uchwalił:, 1) zwolnię ze służ­
by miejskiej 16 pracowników wydziału 
finansowo - podatkowego w skutek nie­
zdolności do pracy, względnie redukcji 
i przyznać 300 pracownikom em erytu­
ry, a 10 — odprawy, 2) zdecydował wy­
płacić w drodze wyjątku 21 zwolnio­
nym pracownikom miejskim zakładów 
graficznych jednorazową zapomogę.

Obchody 40-lecia P.P.S.
łó d ź .

W niedzielę odbyła się w Łodzi wielka 
Akademja w sali Teatru Miejskiego dla 
uczczenia 40-lecia PPS.

Akademja miała przebieg wspaniały. 
Zagaił ją przewodniczący OKR. PPS., — 
tow. Purtal; w itał imieniem Bundu tow. 
MTman; imieniem Niem. Socj. Partji 
Pracy — tow. Kronig. Przemówienia wy­
głosili tow. tow. N. Barlicki i prez. Zie- 
mięcki, oraz odbyła się piękna część 
koncertowa.

Mówców przyjmowano owacyjnie

Z MIASTA
W KILKU SŁOWACH

Rada miejska zbiera 6ię dziś o g. 7.30 w,
Marja Dulęba, enakomita artystka acen 

warszawskich, otrzymała od tr .trfe  emery­
turę.

Spór o cenę prądu. Radca prawny magi*- 
stratu złoży odpowiedź magistratu na skar­
gę Tow. Elektryczności w Warszawie, zło­
żoną w Najwyższym Trybunale Administra­
cyjnym. Zarząd elektrowni warszawskiej za­
skarżył bowiem do N. T. A. decyz|« Mimi- 
sterjum Przemyełu i Handlu, powołującą 
komisję rozjemczą dla określenia ceny o* 
Iektrycrności w Warszawie. Odpowiedź po­
wyższa złożona będzia z tego wyglądu, te  
magistrat bierze udział w powyższej spra­
wie jako osoba trzecia zainteresowana.

Nareszcie• Od dn. t stycznia r. b. bez­
domni, mieszkający w barakach, będą pła- 
ahli zmniejszone opłaty za używalność schro 
nisk.

Odnawianie teatru Wielkiego. Odnawianie 
teatru Wielkiego rozpoczęte w r.. ub. m« zo­
stało doprowadzone do końca.

Budżet miasta na rok 1933/14 przewiduje 
pewną kwotę na odnowienie frontu teatru 
Wielkiego, Wszelkie inne proiekty remon­
towe zostały odroczone.

2burzen'e„dom ul1icl(iewiaa” 
w Kownie

Dzienniki donosęą, iż na posiedzeniu 
rady miejskiej Kowna zapadła uchwa­
ła  zburzenia t. zw. ,ziomku Adama Mi­
ckiewicza", który  znajduia się przy je­
dnej z ulic kowieńskich. Na miejscu 
zburzonego domku ma bvć urządzony 
park miejski, który otrzyma nazwę par­
ku Adama Mickiewicza.

Łańcuch prasowy. 
„Gromady"

Tow. Mityczny wpłaca, jako prenumeratą, 
zł 2.50 i wzywa do prenumeraty tow. R> 
Lewandowskiego. J. Herbsta, i .  Januszków^ 
nę, J. Zimnowodziankę.

Tow. Feliks Skrzypek wpłaca zł, 2.50 i 
wzywa tow. Klibańskiego i Latkowskiego.

Tow. adw. Mamrot wpłaca zt, 2.50 i wzy­
wa tow. adw. Kopankiewicza,

Tow. Aleksander Skrzyński wpłaca tt. 
2.50 i wzywa tow. Władysława Szczuckiego. 
Władysława Stefanickiego, Ignacego Ponia­
towskiego, Jerzego Wierzbickiego i Józefa 
Miałana.

Tow. Piotr Czerwiński (Sochaczew) wpła­
ca zł. 250 i wzywa burmistrza m. Łowicza 
Jana Michalskiego oraz Kazim-erza Grube­
ra i Józefa Drzewieckiego * Sochaczewa.

Tow. Władysława Weychert • Szym anów  
tka  wpłaca zł. 2.30 i wzywa tow. Wandę 
Pożaryską i ob Natalję Stiefe manową.

Tow. Halina Rapacka wpłaia zł. 2-50 i 
wzywa mec. M. Kamiola i ptof. Z. Szyma­
nowskiego.

Tow. dr. Stefan Kopciński wpiaca zł. 2.50.
Tow. dr. M. Karniol wpłaoa zł, 2.50.
Wpłacać na konto „Gromady* -PKO “  

( 25950 lub w administracji „Robotnika . ;
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Epidemia pożarów
Z powodu panujących silnych mrozów, 

zwiększyła się liczba pożarów. W ciągu do­
by ubiegłej straż Warszawska była alarmo­
wana 10 razy.

Przy ul. Srebrnej 9, na terenie tow. Za­
kładów Metalowych sp. akc. ,,B. Hantke 
od rury silnie rozpalonego piecyka zapalił 
się dach w stróżówce drewnianej. Pogoto­
wie straży, po 2-godzinnej akcji, pożar uga­
siło. Budka spłonęła doszczętnte

Przy ul. Olszowej z nieustalonej . przy­
czyny wynikł pożar na poddaszu drewnia­
nego budynku, mieszczącego stację pomp 
kolejki wąsko - torowej Jab 'cnna — Kar­
czew. Straż, po 2-godzinnei akcji, pożar 
ugasiła.

Przy ul. Kowieńskiej 2 wyn kł pożar w 
parterowym drewnianym budynku, należą­
cym do M arjana Jezierskiego, Straż, po 
godzinnej akcji, pożar ugasiła. Zniszczeniu 
uległ tylko częściowo dach.

Przy ul. Trębackiej 5, w mieszkaniu na 
facjatce 4 piętra, należącym do M arjana 
Paradowskiego, zapaliła się belka, wpusz­
czona w sufit, przylegająca do przewodu 
kominow-egor Po godzinne,' akcji pożar uga­
siło pogotowie straży.

Przy ul. Stawki 58, w mieszkaniu Fran­
ciszka Piwnika, na I piętrze zapaliła się

ścianka, przylegająca bezpośrednio do pieca 
kuchennego. Pogotowie s t r a ż y ,  po półgo­
dzinnej akcji, pożar ugasiło,

Przy ul. Nowiniarskiej 13/15. w  korytarzu 
na parterze zapaliło się opakowanie na ru­
rach, a następnie belka i sufit. Przyczyna 
pożaru — nieostrożne ogrzewanie rur wo­
dociągowych, Straż, po półgodzinnej akcji 
pożar ugasiła.

Przy ul. Zamojskiego 27, w piwnicy Ada­
ma Szymańskiego, wskutek zaprószenia o- 
gnia, zapaliła się szafka i różne rupiecie. 
Straż pożar ugasiła.

Przy ul. Krochmalnej 33, w piwnicy Jena 
Niedzielskiego, również wskutek zaprósze­
nia ognia, zapaliły się różne rupiecie. Po­
gotowie strażackie pożar w zarodku uga­
siło.

Przy ul. Daniłow-iczowskiej 10, wskutek 
zanieczyszczenia przewodu kominowego, za­
paliły się sadze. Pogotowie II oddziału u- 
sunęło grożące niebezpieczeństwo.

Wreszcie przy ul.- Polpej 68 straż wyjeż­
dżała do fałszywego alarmu.

S a m o b ó js tw a
25-letnia Siefanja Szymańska, przy ro­

dzicach napiła się esencji octowej, oraz 
połknęła kilka pastylek sublimatu. De- 
speratkę przew iozło pogotow ie do szpi­
tala Przem ienienia Pańskiego.

— 36-letnia Rozalja Barańczukówna, 
służąca, bezdomna, napiła się kwasu oc­
towego na stacji kolejki grójeckiej w  
W ierzbnie. Pogotow ie przewiozło B. do 
szpitala Dz. Jezus.

STAN POGODY
DZIŚ ZIMNO,

Mróz w ciągu dnia zlekka zelżeje. W cią­
gu najbliższych doi nie należy ,ednak ocze­
kiwać obniżenia temperatury.

Z WCZORAJSZEJ S I E W
Dolar St. Zjedn. 8.9075.
Berlin 212.40; Belgja 123 90; Gdań.k 

173.80; Holandja 358.90; Londyn 30.29; Pa­
ryż 34.90; Praga 26.43; Sztokholm 164.40, 
Szwajcarja 172.40; Włochy 45.72.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Ostatnie dni sensa­

cyjnej sztuki „Kapitan z Koepeuick".
W próbach „Major Barbara B. Shaw‘a z 

Jaraczem w roli głównej. Reżyseruje Ed­
mund Wierciński.

Z OPERY. Dziś, po roczne; przerwie, u- 
każe się wystawiona z przepychem operet­
ka „Noc w Wenecji",

Jutro wraca na afisz opera Puccini'ego 
„Turandot".

TEATR NARODOWY: Do piątku arcy-
dowoipna, błyskotliwa komed a Bernarda 
Shaw „Pierwsza sztuka F anny '.

W końcowych próbach nowa sztuka J e ­
rzego Szaniawskiego ,)Most“ .

TEATR NOWY: Tylko do piątku głośna 
sztuka Marji Morozowioz - Szczepkowskiej 
„Sprawa Moniki", Od soboty ..Skąpiec" Mo- 
Ijera.

W pełnych próbach głośna sztuka Nicode- 
miego „Cień".

TEATR LETNI: Dziś nowa komcdja Ste­
fana Krzywośzewskiego „Uśmiech Hrabiny"

TEATR POLSKI. Dziś sztuka Passeura

p. t. „Kobieta, która kupiła męża". — „i 
TEATR KAMERALNY. Ostatnie f ]  

i,Dziewcząt w mundurkach" Chrysty

Nagły zgon w sklepie
P rzy  ul. N alew ki 14, do m agazynu kon 

fekcji i w yrobów  tryko tażow ych  Elja- 
sza G arb ara , p rzyszed ł szw agier jego, 
48-letni P inkus Szlosberg, b. kupiec, je ­
szcze do n iedaw na b. zam ożny. S. p rosił 
G a rb a ra  o zapom ogę. 1

K iedy sp o tk a ł się z odm ow ną odpo­
w iedzią, za słab ł nagle, s trac ił p rzy to m ­
ność i upadł. L ekarz  P ogotow ia s tw ie r­
dził śm ierć, w sk u te k  a tak u  sercow ego.

Zw łoki przew ieziono  do domu przed- 
pogrzebow ego.

Ofiary mrozu
Na pl. Teatralnym w budce tramwajo­

wej zasłabła i upadła 75-letnia Zoija Ka­
linowska, przy dzieciach. Lekarz Pogo­
tow ia stw ierdził zasłabnięcie z zimna i 
przew iózł staruszkę do domu.

—  Nadto w  ambulatorium Pogotowia  
udzielono pomocy M ieczysław ow i Lej- 
hanowi, biuraliście i Józefow i Kołodziej­
skiemu, ślusarzowi (M arszałkowska 1), 
którzy odmrozili sobie uszy.

Poszukiwanie pracy
ZA MIESZKANIE i ewent. częśoiowe 

utrzymanie przyjmie chętnie korepetycję 
student U, W. Oferty: „Za mieszkanie" w 
redakcji „Robotnika ‘ Warecka 7.

W IADOMOŚCI S PORTOWE
POLSKA EKIPA NARCIARSKA 
WYJECHAŁA DO JUGOSŁAWJI

W czoraj w  nocy w yjechała z Z ako­
panego do Jugosław ji po lska ek ipa  n a r ­
ciarska. W eźm ie ona udział w  m istrzo­
stw ach  Jugosław ii, a nas tępn ie  uda się 
n a  n arc iarsk ie  m istrzostw a św ia ta  do 

Insbrucku. W  sk ład  drużyny weszli: 
B ronisław  Czech, M arusarze  S tan is ław  i 
A dam  oraz W ładysław  Berych. W szy­
scy członkow ie SNPTT. K ierow nik d ru ­
żyny jest inż. K azim ierz Schile. Po­
w ró t ek ipy spodziew any jest dopiero  
około 10 lutego.

Z końcem  bieżącego tygodnia w yjeż­
dżają z Z akopanego  dw ie polskie ek ipy 
n a  zaw ody do W ęgier. S k ład  tych ekip  
zostan ie  w  najbliższych dniach u sta lo ­
ny.

BERLIŃSKI HEROS 
W WARSZAW IE

W  sobotę i n iedzielę , baw ić będz ie  w  
W arszaw ie znany  boksersk i k lub  n ie­
m iecki H eros z B erlina. P ierw szego dnia 
goście w alczą z kom binow anym  zespo­
łem  G w iazdy i IKP. S k ład  drużyny 
kom binow anej p rzed staw iać  się będzie 
następująco:

R otholc (G w iazda), Leszczyński (IKP), 
L ew it (G w iazda), R osenberg  (Gw iazda), 
S ilbęrhaft (Gw iazda), S tah l II (IKP),

K em pa (IKP), K ranc (IKP). M ecz o dbę­
dzie się w  te a trze  „Nowości" o godz. 
16-ej.

W  niedzielę w  gm achu C yrku o godz. 
12-ej odbędzie się spo tkan ie  z kom bi- 

. now anym  zespołem  CW S i IKP. S kład  
drużyny polskiej (według kolejności 
wag): W ieczorek  (m istrz okręgu CW S), 
Śmiech (CWS), Goss (w icem istrz Polski 
CW S), B anasiak  (IKP), G arn ca re k  (re ­
p rez en ta n t Polski IKP), Chm ielew ski 
(repr. Polski IKP), K arpiński (mistrz 

' Polski CW S). K renc (IKP).
| D rużyna niem iecka przyjeżdża do 
j  W arszaw y w  sk ładzie: Czapla, N eum an,
! Jonschker, Sachs, L iitke, Hoffman, G ło­

gowski B laurock.

MIĘDZYKLUBOWE ZAWODY 
PŁYWACKIE W WARSZAWIE

I W niedzielę o godz. 18.30 odbędą się na 
| zimowej pływalni AZS międzyklubowc za- 
5 wody pływackie o bardzo bogatym progra- 
j  mie. Udział wezmą m. im.: Karliczek i za- 
| wodnik niemiecki Willy z Gliw'c, Pozatem 
| rozegrany zostanie turniej waterpolo.

! WILEŃSCY BOKSERZY JADĄ 
j DO ŁOTWY I ESTONJł

Dziś w  czw artek  w ieczorem  udaje się 
do M iław y (Łotwa), Rygi i T allina  re p re ­
zen tacja  b okserska  W ilna w sk ładzie

(według kolejności wag) Bagiński, Łuk- 
min, Znam irow ski, M aczukow , M irynow - 
ski, W ojtkiew icz, Z aw adzki, Sadow ski. 
Nasi bokserzy  w alczą dnia 28 b. m. w 
M iław ie, 29 b. m. w  Rydże i dnia 31 
b. m. w  Tallinie.

TRZY NOWE ŁYŻWIARSKIE 
REKORDY ŚWIATOWE

W Davos odbyły się dwudniowe między­
narodowe zawody łyżwiarskie z udziałem 
mistrza świata Thunberga i nowego mistrza 
Norwegji — Engnestangena, Na zawodach 
pobite zostały trzy rekordy światowe. Sen­
sację wywołały porażki Thunberga.

W biegu pań na 500 mtr, Austrjaozka 
Landbeck pobiła ustalony przed kilkoma 
dniami rekord światowy Nehnngowej (53,4), 
osiągając czas 51,5. Oficjalmy rekord na 
tym dystansie należał do Norweżki Lie i wy 
nosił 56 sek.

WALNE ZEBRANIE „SKRY"
W niedzielę dnia 29 b. m. o godz. 9-ej w 

pierwszym i 10 w drugim terminie odbędzie 
się w lokalu Skry przy ul. Okopowej 43—47 
Walne Zebranie klubu.

Na porządku dziennym znajdują się: 1)
Zagajenie. 2) Wybór prezydjum. 3) Odczy­
tanie protokółu. 4) Sprawozdanie ustępują- 
fcych władz, 5) Dyskusja, 6) Wybór nowych 
władz. 7) Wolme wnioski.

„BANDA" w TEATRZE MAŁYM. 
przedstawienie zawieszone z powodu P* /  
generalnej. Ju tro  premjera operetki " ^
na Galatea ‘ z Zulą Pogorzelską na c*‘ 
całej Bandy.

TEATR MORSKIE OKO. Dziś rewi* „ 
20 obrazach p. t. „Dodatek Nłdrwyc*»i°I 

TEATR SZKOLNY W GMACHU 
SKIE OKO". Na scenie teatru 
Oko" realizuje się powieść H. Sienkiewi 
p. t. „W pustyni i w puszczy" w wyk*®' 
niu Teatru Szkolnego pod kier. Idy Mid*® 
rowskiej. Przedstawienia odbywają się 
i jutro o godz. 3.30 po poł.

TEATR ARTYSTÓW. Ostatnie p rz e d * 1®! 

wienia sensacyjnej sztuki „Rasputin", 
najbliższych dniach premjera sztuki Ber®** 
da Shaw „Androkles i lew" w r e ż y s e r i i  ^  
bieniowskiego.

TEATR „8.30". Dziś, z powodu general®* 
próby, przedstawienie zawieszone. Jutro 
roczysta premjera operetki Oskara S t r a i t  
„Kobieta, która wie, czego chce", • 'fi 

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Karowaj^ 
w podziemiach). Dziś komedia Leozyck 
„Manekin zazdrości".

TEATR -  REWJA „LOTOS". Dziś Pfr 
mjera rewji „Zawiany Karnawał".

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś r*1 
p t.: „Za złocisza naokoło świata".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 
Dziś rewja p. t.: „Bomba hula". *

„RÓŻA" ŻEROMSKIEGO NA ź O L l^  
RZU. Teatr im. Stefana Żeromskiego dw 
dziś w sali przedszkola na Żoliborzu “ 
Wilsona 1) fragmenty z „Róży" Żero®*k'*

*°ARTUR HONEGGER w F I L H A R M 0 N J| 

Ju tro  pod protektoratem ambasadora F®** 
cji Laroche'a odbędzie się wielki ko0®_ 
symfoniczny, poświęcony całkowicie P*'

res®*1

*

azości Artura Honeggera, jednego z o*l 
bitniejszych przedstawicieli współcz*
muzyki francuskiej. j

CYRK STAN1EWSK1CH. WIELKA f 8 
MJERA NOWOROCZNA! Riko - A l**.,« f fkrólowie śmiechu na ozele 16 atrakcji, v ; 
dziennie dwa przedstawienia: 4.30 pop®*' 
8.15 wiecz.

b e z p ł a t n i e
DO CYRKU 

2 osobv za 1»ym [jHeteg
okaziciel niniejszego kuponu otrzyin* 
przy kupnie (ednego biletu drugi tak1 
sam bilet zupełnie darmo. Kupon w alni 
dziś i codziennie na przedstawieni* 

popołudniowe i wieczorowe. 
C eny — o 4.30 pp. od 1.— d o  3,50 

i o 8.15 w. od 1.50 do 6 ciu

mm. mm
SAŁTYKOW  - SZCZEDRIN.

Niedźwiedź wojewodą
T łom aczył St, 

Z brodnie w ielk ie i pow ażne n ie rz ad ­
ko sław ione są jako  w span iałe  i w  tym  
ch a ra k te rz e  są ry te  na tab licach  hi- 
storji. Zbrodnie zaś m ałe i śm ieszne są 
zw ane srom otnem i i n ie ty lko  nie w p ro ­
w adzają w  b łąd  H istorji, lecz nie zy ­
skują pochw ały  i od w spółczesnych.

ŚCIERWNIK *) L 
śc ie rw n ik  1 doskonale to  rozum iał. 

B ył to  s ta ry  zw ierz —  służbista , um iał 
barłog i budow ać i d rzew a w yw racać z 
korzen iam i, a w ięc do pew nego stopn ia 
zna ł się n a  sz tuce inżynierskiej. N aj­
bardziej jednak  cenną za le tę  jego s ta ­
now iło  to, że za  w szelką cenę p ragnął 
dostać  się na tab lice  H istorji i d latego 
nadew szystko  w  św iecie p rzek ład a ł 
chw ałę  w ojennego .rzem iosła. O czem - 
ko lw iek  się z nim mówiło, o handlu, 
p rzem yśle czy nauce  —  on zaw sze k o ń ­
czy ł jednakow o: „rzezi... rozlew u krw i... 
o to czego nam  trzeba!"

Za to  w łaśn ie lew  aw ansow ał go na 
m ajora i, jako za rządzen ie  tym czasow e, 
p o sła ł w  dalek i bó r w  c h a ra k te rz e  jak ­
by w ojew ody, w ew nętrznych  w rogów  
poskrom ić.

D ow iedział się ludek  leśny, że m ajor 
do nich w  bó r jedzie i zam yślił się. 
T ak a  w ów czas sw aw ola p an o w a ła  m ię­
dzy ludem  leśnym , że każdy  sam opas 
sobie poczynał. Z w ierzę ta  k łusow ały , 
p ta k i fruw ały , ow ady pełza ły , a w ta k t 
n ik t m aszerow ać nie chciał. R ozum iał 
lud, że nie pochw alą go za to, lecz

*) Odmiana niedźwiedzia brunatnego; na­
zwa myśliwska.

Leśniewski.
z w łasnej woli u sta tkow ać się już nie 
mógł. „O, gdy ty lko  m ajor przy jedzie—  
mówiono —  dopiero  on aam  w sypie —  
w tedy  to  dow iem y się, gdzie rak i zi­
mują!"

I rzeczyw iście : nie zdążyło  ch łop­
stw o obejrzeć się, a Ś cie iw nik  już u 
w rót. P rzyb ieg ł na w ojew ództw o w cze­
snym rankiem , w  sam dzień św. M icha­
ła  i z m iejsca zdecydow ał: „ju tro  k rew  
musi się po lać". Co zm usiło go do po ­
w zięcia tak ie j decyzji — niew iadom o; 
bow iem  w łaściw ie m ówiąc, nie *był on 
zły, ale pop rostu  bydlę!

I n iew ątp liw ie  spe łn iłby  swój zam iar, 
gdyby go d jabeł nie otum anił.

Bowiem, oczekując k rw aw ego dnia, 
postanow ił Ścierw nik obchodzić u ro ­
czyście swoje im ieniny. K upił w iadro  
wódki i w  pojedynkę spił się jak  Bela. 
A  poniew aż nie u rządził sobie jeszcze 
barłogu, w ięc m usiał, p ijany, położyć 
się spać na polanie. U w alił się i za- 
ch rapał, a nad ranem , jakby  um yślnie, 
zdarzy ło  się, że p rze la ty w a ł p rzez po ­
lankę Czyżyk. Szczególny to  był C zy­
żyk, m ądry: i w iaderko  z w odą nosić 
um iał i zaśpiew ać, w  p o trzeb ie , mógł 
jak  k an a rek . W szystk ie  p tak i, p a trz ąc  
nań, c ieszyły  się i m ów iły: „zobaczy­
cie, że nasz C zyżyk z czasem  i a p o rto ­
w ać będzie". N aw et do Lw a doszły 
słuchy  o jego m ądrości i n ie raz  m aw iał 
do O sła (Osioł w ów czas w  radz ie  k ró ­
lew skiej uchodził za m ędrca): „bodaj­
by choć jednym  uchem  posłuchać, jak  
C zyżyk w moich p azu rach  śp iew ać b ę ­
dzie!"

A le chociaż tak  m ądrym  był Czyżyk, 
w szelako te raz  się nie zorjentow ał. 
M yślał, że zgniły p ien  pon iew iera się 
po polanie, siadł na niedźw iedzia i za­
śp iew ał. Ścierw nik sen m iał lekki. 
Czuł, że po jego cielsku k toś skacze, 
m yśli w ięc: m usow o to musi być
w róg w ew nętrzny! — K tóż ta k  bez­
czelnie skacze po person ie  w ojew ody? 
— ry k n ą ł w reszcie.

T rz eb a  było Czyżykow i uciekać, ale 
on i te raz  się nie spostrzeg ł. S iedzi i 
dziwi się: pień przem ów ił! N atu ra ln ie 
m ajor nie śc .e rp ia ł dłużej; zgarnął gbu­
ra  w łapę i niew iele myśląc, naw pół 
zam roczony po pijaństw ie, w ziął i zjadł.

Zjeść zjadł, lecz zjadłszy opam iętał 
się: „co tak iego  z jad łem ? I cóż to  za 
złoczyńca, po k tórym  naw et w zębach 
nic nie zo s ta ło ?"  M yślał — m yślał, lecz 
niczego, byd lak  nie wym yślił. Zjadł i 
koniec. A  w  żaden  żyw y sposób n a ­
p raw ić  tego głupiego uczynku nie m oż­
na. Bowiem , jeśli n aw et najniew inniej- 
szego p ta k a  pożreć, to  zgnije tak  samo 
w brzuchu m ajora, jak  i najbardziej 
zbrodniczy.

— D laczego go zjad łem ? —  badał 
sam siebie Ścierw nik. —  Lew, p o sy ła­
jąc mnie tu ta j, o strzegał: czyń dzieła
znam ienite , unikaj ladajakich! a ja, od 
pierw szego k roku , zabrałem  się do ły ­
k an ia  czyżyków ! A le to  głupstw o! 
p ie rw sze  k o ty  za p ło ty! D obrze, że z 
pow odu w czesnej po ry  n ik t nie w idział 
mego b łazeństw a.

N iestety! nie w iedział, zapew ne, 
Ścierw nik, że n a  polu adm inistracyjnej 
działa lności p ie rw szy  w łaśn ie b łąd  jest 
najfataln iejszy . Że dając od początku  
niew łaściw y k ie ru n e k  biegow i adm ini­
stracy jnem u, ten  nas tępn ie  coraz b a r­
dziej i bardziej oddalać  się będzie od

proste j linji...
I rzeczyw iście, ledw ie się zdążył po ­

cieszyć, że n ik t jego b łazeństw a nie w i­
dział, gdy posłyszał jak  szpaczek  z po ­
bliskiej brzozy krzyczy:

— D ureń! p rzysła li go, aby sp row a­
dził nas do jednego m ianow nika, a on 
C zyżyka zjadł!

W ściek ł się m ajor, rzucił się za szpa­
k iem  na brzozę, ale szpak, nie w  cie­
mię bity , po frunął na drugą- N iedźw iedź 
na drugą, a  szpak znow u na pierw szą. 
G onił, gonił m ajor, sił zab rak ło , zm ę­
czył się. A  za p rzyk ładem  szpaka o- 
śm ieliła się i w rona.

—  A  to bydlę! Ludzie bogobojni rz e ­
zi odeń .oczekiw ali, a on ci C zyżyka 
zjadł!

Ścierw nik  do w rony, a tu z za k rza k a  
zajączek  w yskoczył:

—  B ałw an, żo łdak  n ieok rzesany ! Czy­
żyka zjadł!

Żaba z b ło ta  z a rech o ta ła :
— C ym bał cym baliriski! Czyżyka 

zjadł!
Jed n em  słow em , i śm ieszne i ub liża­

jące. M*ota się m ajor to  w ;edną, to w 
drugą s tro n ę ; chce szyderców  w yłapać 
i napróżno. Czem  bardziej zaw zina się, 
tern g łupiej w szystko w ypada Nie up ły ­
nęła  godzina, jak w  lesie już w szyscy 
bez w yjątku w iedzieli, że m ajor Ś cierw ­
n ik  C zyżyka zjadł. C ały  las się  obu­
rzył. Nie tego oczek iw ano  od now ego 
w ojew ody. M yślano, że rozsław i p aro ­
w y i kn ie je  chw ałę czynów  krw aw ych, 
a on, o t co zdziałał! I gdziekolw iek 
sk ie ro w a ł Miś sw e k rok i, w szędzie ze 
w szystk ich  s tro n  jakgdyby ;ęk się ro z ­
legał: „b łaźn ie, ty  b łaźnie! C zyżyka zja­
dłeś!

M iota się Ś cierw nik , ryczy co tchu  
w  p iersiach . R az ty lko  w  ty c iu  zd a rzy ­

ło mu się coś podobnego. W y g n a l i  ^  

w tedy  z m a tec zn ik a  i poszczuli ^  
psów  —  w piły  się , p iesk ie  syny. 
uszy i w  k a rk  i pod ogon! W tedy h  
n ap raw dę za jrza ła  mu śm ierć w oC* 
Jed n ak że , m im o to, dzieln ie się P °  i 
k a ł: z dziesięć sz tu k  psów  rozszarp^ 
a p rzed  re sz tą  um knął. A  te ra z  i u c ' 
niem a gdzie. K ażdy k rzak , każde ®r . 
wo, k aż d a  k ępa , jakby  żywe, szY■di*
a ty  słuchaj! P uhącz, chyba najgłup5̂  
p ta k , a i ten , nasłuchaw szy  się od 
nych, po nocach  hukał: „dureń! C t r  
k a  zjadł!" ^

Lecz, co najw ażniejsze: nietyłk® ^
sam  pon iżen ie znosi, ale w idzi, t e  * y  
to ry te t w ładzy  w  sam ej sw ej i s t o d f  ̂  
p ad a  z każdym  dm em  ooraz bat*!®1,  ̂
P a trz e ć  jeno, jak do sąsiednich  k® 
dojdą w ieści i tam  n a  drw iny go wy5 
w ią.

Z dum iew ające, jak  najbardzie j b1̂ ,  
czasem  przyczyny pow odują na jp°*  
niejsze n as tęp stw a . M alu tk i p ta k  U 
żyk, a tak iem u d rap ieżcy  reputacja  ̂
w iek i zapaskudził. Zanim  go m ajor 
zjadł, nikom u do głow y naw et nie p { ^ .  
szłoby pow iedzieć, że Ś cierw nik  d °f^! 
W szyscy m ów ili: „W asza dosto jnej1'
Tyś nasz ojciec, m y — tw oje dz ®f |̂ 
W szyscy w iedzieli, że sam Osioł ) 
jego o rędow nik iem  p rzed  Lwem, 3 |j, 
żeli już O sioł kogo ceni, to  niewą^j,: 
w ie on na to zasługuje. A o to , dz j ,  
jak iem uś najdrobniejszem u błędów

w szyscy jakby  Mm inistracyjnem u, 
w ien ia  doznali. W szystk im  jakby s3^: 
p rzez się z języka sfrunęło : „Duj , ;
C zyżyka zjadł!” Czyżyk! N a mi 
boską!

—  A cóż to , b rac ia , za cudak! ""  
w o la ły  chórem  w róble, jeże i żabY'

(D. c- «
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